
D zisie jszy  n um er  
bogato ilu strow an y

Domański (Warszawianka)
spisał się-dzielnie w bram ce W a rs z a ­
wy w dniu zaw odów  Poznań —  W ar­

szawa 0 :2  (8.V.)

8. V. Poznań —  Warszawa 0 : 2
obrona  P ozn an ia :  L orkiew icz  (A .Z .S .)  

i Schneider (W ar ta )  w akcji.

11. V. Zorza -  Urania (Starołęka) 2 : 2
Walka o piłkę.

Cena 1000 000 mk.Pr. 13.



11. V. Warta — Zespół kl. A. Poznania 5 : 2  (1 :1 ).

O s try  s ta r t  L iszkow skiego (Zespół) przeszkadza P rz y ­
byszow i (W .) w oddaniu s trza łu  do bramki.

P odanie  E inbachera  k ieruje S zm yt (W .) g łów ką  w b ra m ­
kę Zespołu, jednak Malski miał się na baczności i piłki 

nie puścił.

Sparta — Ruch.

N ogaj (Zespół) wyjaśniał często w ostatniej chwili.

Warta II. — Unja II. Sparta — Ruch



Cena mkp. 1006 000.

SPORT ILUSTROWANY
TYGODNIK, POŚWIĘCONY SPRAW OM SPORTU I W YCHOW ANIA FIZYCZNEGO. 

OFICJALNY ORGAN POLSKIEGO ZWIĄZKU LAWN - TENNISOWEGO, POZNAŃSKIEGO ZWIĄZKU OKRĘGOWEGO 
PIŁKI NOŻNEJ I POZNAŃSKIEGO OKRĘGOWEGO ZWIĄZKU LEKKO - ATLETYCZNEGO.

R E D A K C JA  I A D M IN IS T R A C J A : P O Z N A Ń , W. G A R B A R Y  18 P T R . T E L E F O N  39-92  

ABONAMENT NA M A J: MK. 3.000.000 KONTO POCZTOWE: POZNAŃ P. K. O. 206378.

Nr, 13. Poznań, czwartek 15 maja 1924. Rok I.

VIII. OLYMPJADA.
Paryż. II maja. Match rugby Stany Zjedno­

czone — Rumunja 37 : 0.
P rz y  malej ilości w idzów  i niewielkiej p rze­

w adze S tanów  Zjednoczonych poniosła Rum unja 
d rugą  klęskę. Do p rzerw y  prow adziły  St. Zjedn. 
18 : 0.

13 m aja  1924.
Ju ż  pojutrze, czwartek , opuszcza olimpijska drużyna 

•Polskę, by przez Szwecję jadąc, rozegrać w Sztokholmie 
w dniu 18 maja, jako  os ta tn i  jnż mecz przed spotkan iem  
P o ls k a -W ę g ry  na olimpjadzie, spotkanie  międzypaństw ow e 
P o lsk a  — Szwecja. Szwecja w ystaw ia  na dzień ten  dwa 
garn i tu ry , z k tó rych  p ierwszy rozegra  spotkanie  z Polską, 
d rug i z E s ton ją .  W  obydw óch  spo tkan iach  sędziuje znany 
sędzia Boas. Skład zespołu polskiego nie jes t  jeszcze znany. 
N ajpraw dopodobn ie j  w y jadą  z Po lsk i następujący  gracze: 
W iśniew ski (W isła) ,  Goerli tz  (I . F. C.), Gintel, Fryc,, Syno­
wiec, Cikowski, Kałuża, Sperling  (Cracovia), K aczor,  K rupa ,  
Styczeń, R eym an  I. (W isła) ,  Spojda, S taliński (W ar ta ) ,  
Batsch, K u ch a r  (Pogoń) .  W  Sztokholm ie  dojdzie do sku tku  
jeszcze mecz M ałopolska-Sztokholm .

W  prasie k rakow skie j (K u rje r  I lu s tro w any )  m nożą  się 
głosy o zrezygnowanie z w yjazdu Stalińs.kiego, przyczem  za­
znacza się, że decyzja  ta  pow zię ta  być winna bez obaw y na 
ew entualne niezadowolenia  dzielnicowe. Przypuszczam y, że 
niety lko P oznań , ale i resz ta  dzielnic Po lsk i  (poza pewnemi 
kołam i w K rakow ie)  nie umiałyby sobie w yobrazić  rep rezen­
tacji Po lsk i bez Stalińskiego. W łaśn ie  w ynik  losow a­
nia, k tó ry  dał nam  na p ierwszy ogień za przeciwnika 

. tak  typow o bo jow ą drużynę, jak W ęg ró w , powinien skłonić 
polskiego kap itana  zw iązkow ego do zestawienia  d ru żyn y  z p o ­
dobnego elementu się składającej i d latego też żałujemy, że 
sobie sfery kierujące w K rakow ie  nie sprowadziły  m. i. np. 
takiego Stogowskiego.

Głos nas j.eśt oczywiście już spóźniony, by móc wpłynąć 
na ustawienie  naszej reprezentacji olimpijskiej.  Tern  nie­
mniej jednak  podnosim y go, aby zadokum entow ać  opinię 
nu r tu jącą  w szerokich kołach spor tow ych  nie ty lko  Poznania.

s.

BOJKOT SPORTOWY CZECHOSŁOWACJI.
Małe zapytanie pod adresem Związku Związków.

Zbliża się Olimpiada, a w raz  z nią praw dopo1- 
dobieństwo zetknięcia się i ryw alizow ania bezpo­
średniego zaw odników  polskich z bojkotow anym i 
przez Z. Z. zawodnikam i czesk im i Jeżeli nakaz  Z. Z. 
bojkotow ania Czechów będzie nadal podtrzym any 
i nasi gracze i zaw odnicy będą jemu posłuszni, to

powinien kapitan naszej reprezentacyjnej jedenastki 
w  razie natknięcia się w jakiejkolwiek kolejce na 
Czechów  ich przedstaw icielow i ośw iadczy: „U stąp­
cie i poddajcie się, nam  nie wolno z wam i g ra ć !“ 
Szenajch ■zaś, powinien pow iedzieć Lince „biegaj so­
bie zdrów  poza konkursem , bo ja z tobą. biegać nie 
m ogę". A gdy Czesi nie ustąpią, to  nasi reprezen­
tanci chyba spakuja sw e tobołki, pogniew ają się na 
całą Olimpiadę i urządzą konkurencyjną Olimpiadę 
Z. Z. w  Kaczym dole, na k tó rą  P. K. I. O. zaprosi 
prócz Czechów  w szystk ie nacje św iata, a na k tó rą  
żadna nacja św ia ta  sw ych przedstaw icieli nie p rzy ­
śle! '

Czas najw iększy, by najw yżsi augurow ie na­
szego ruchu sportow ego się zastanowili' nad b ra ­
kiem konsekwencji w  sw em  postępow aniu i by, ko­
rzysta jąc  z bliskości Olimpiady zm uszającej do 
zetknięcia się z Czecham i, znieśli nonsensow y 
i szkodliw y dla nas bojkot! T ego w ym aga logika 
i dobro naszego sportu. W szak bojkot Czech dopro­
w adził do tego, że kluby nasze sprow adzają drugo­
rzędne drużyny niemieckie, ciesząc sic przytem  
łatw ym i sukcesam i, psując swój styl i obniżając po­
ziom. A p rasa niem iecka tym czasem  pomija m ilcze­
niem polski ruch sportow y i lepsze kluby niem ieckie 
nas bojkotują.

P rzeto , Panow ie, każcie trąbić na odw rót i: w y ­
grzebcie „fajkę pokoju"! K. Gl.

* *
*

W  tej samej spraw ie pisze rów nocześnie nasz 
s ta ły  w spółpracow nik p. „Z ych":

CZARNE i BIAŁE.
Nim dojdę do sedna rzeczy, zaw rócę do sp ra­

w y, przysypanej już nieco kurzem  zapomnienia, 
m ianowicie do złam ania przez A. Z. S. pozn. bojko­
tu czeskiego i do burzy, jaka potem  pow stała. M e­
ritum  sp raw y  rozstrzygać  nie chcę, przypom nę ty l­
ko jeden fakt: G dy „Przegląd  S p .“ w szczął jako 
p ierw szy  alarm  z powodu w ykroczenia A. Z. S. 
pozn., zw rócił m u w tedy  obrońca dlrugiej strony, 
p. T rzyw dar, uwagę, że alarm  jest spóźniony, na­
leżało go bowiem  w szcząć znacznie prędzej, w tedy, 
kiedy to  A. Z. S. K raków  w skazał jak się łamie boj­
koty i grał z Czecham i podczas sw ego jubileuszu. 
N atenczas „P rzegląd  Sp ." p rzybra ł pobłażający



ton stry jaszka  i pouczył T rzyw dara , że w praw dzie 
gralii w Krakowie tennisiści czescy, ale narodow o­
ści... niemieckiej. T rzy w d ar replikując, pow ołał się 
na logikę i ostatecznie podczas sam ego starcia 
kw estja  ta, mimo, że nabrała  tak  w ażnego znacze­
nia, została nierozstrzygniętą. D opiero tegoroczny 
w iosenny kom unikat Z. Z. sp raw ę rozstrzygnął, 
gdyż mówi w yraźnie, że bojkot Czech- obowiązuje 
nietyiko wobec zw iązków  czeskich, ale i w obec 
z w i ą z k ó w  n i e m i e c k i c h ,  ż y d o w s k i c h ,  
w ę g i e r s k i c h ,  znajdujących się na obszarze 
republiki czechosłow ackiej.

Spraw a jest jasną jak k ryszta ł. Tylko  że rozkaz 
jest rozkazem , a życie życiem. T ak  w ięc i narcia­
rze (ale wojskowi) gościli w Czechosłow acji, w  K ra­
kow ie zaś, w  tym  purytańskim  Krakowie, k tó ry  jak 
m urow any stał przy  zasadzie niełam ania bojkotu, 
g ra  „Liiga“ z..,. O p a w y !! .(nieorjentującym  silę z w ra ­
cam y uwagę, że O paw a (Troppam) leży w... Cze­
chosłowacji, w praw dzie tuż nad granicą, ale zaw sze 
jeszcze w Czechosłow acji!).

Rozumiemy, że „W isła11 na spółkę z „M akka­
bi “ p rzeszw arcow ała  — dla in teresu  — drużynę 
z Czechosłow acji. Ale gdzież się podziało poszano­
wanie p raw a ?  A przedew szystkiem , dlaczego mil­
czy p rasa  sportow a, ta  sama, której s ta rczy ło  dość 
m iejsca i jadu, gdy chodziło o analogiczny w ypadek 
w Poznaniu. Gdizież się podziały „nieskazitelne11 
i słuszne „zasady11 „Przeglądu Sp.“ ?' Dlaczego 
„S tadjon11 nie w ysy ła  cały  sportow y K raków  do 
„pepiczków 11 na s ta le?

Chyba, że „zasada11, k tó ra  spow odow ała zeszło­
roczną polemikę na tem at bojkotu, jest następującą: 
jeżeli g rzeszy  Poznań  — gew ałt; jeżeli grzeszy K ra­
ków  — sy -git! A jeżeli tak, to przepraszam ..., choć 
sądzę, że więcej konsekw entne postępow anie b a r­
dziej by było  na miejscu! Zych.

* **

Czas najw yższy, jeżeli nie naw et chwila osta t­
nia, aby cofnąć pohopnie uchw alony sw ego czasu 
bojkot Czechosłow acji, gdyż sp raw a ta — co każdy 
przyzna — już dosyć k rw i napsuła. N ajciekaw szym  
w tej spraw ie jest, że najw yższa polska w ładza pił­
k arska  przez kapitana zw iązkow ego i rów nocześnie 
sekr. gen. PZPN. sta ra ła  się o dojście do skutku 
spotkania naszej olimpijskiej jedenastki z d rużyną 
„w ęg ierską11 z B ratislaw y czechosłow ackiej. Nielo­
giczność postępow ania naszych najw yższych  w ładz 
sportow ych bije w prost w  oczy. Jeżeli bow iem  sto­
sow ać m am y bojkot „C zechosłow acji11, to  nieulega 
najmniejszej wątpliwości, że ternu bojkotow i podle­
ga wszystko-, co znajduje się wew nątrz; granic pań­
stw a, określonego tą  nazw ą. Jeżeli zaś w  Czecho­
słow acji istnieją podzwiązki niemiecki, żydow ski, 
w ęgierski, a ostatnio także — zdaje się — polski, to 
nie przypuszczam y, aby PZPN  i inne w yższe  w ła­
dze sp-orto-we nie um iały pojąć tego, że  zw iązki te 
należy staw iać na rów ni z naszym i zw iązkam i ok rę­
gowym i. v (Red.)

PO NIEWCZASIE A JEDNAK NA CZASIE i
O d tygodni w każde nieomal święto odbyw ają  się za­

wody międzyokręgowe na fundusz piłkarskiej ekspedycji 
olimpijskiej.  Cel piękny! Środki godziwe! Ale czy owocne? 
Czy dają  up rag n ion y  rezu lta t  i czy tego rezu l ta tu  nie m ożna 
było. powiększyć i równocześnie  pogłębić? Czy s tosunkow o 
małe zainteresowanie, a tem sam em  dochody  nie by łyby  wię­
ksze, czy wyniki nie byłyby mniej p rzypadkow e i fan ta ­
styczne, gdyby  organizacja  (nie zaw odów  lecz całej imprezy) 
była inną?

Nie piszę tych słów dla k ry tyk i P. Z. P. N. P iszę sine 
ira et studio! R zu tkość  i energję  obecnego P. Z. P. N. 
uznaję w całej rozciągłości.  Zatem  —- wobec bliskiego term inu 
o limpjady — poruszam  tę sp raw ę niepotrzebnie i po nie- 
wczasie? N a ten raz bez wątpienia, ale nie na przyszłość. 
Z resz tą  kw estję  unorm ow ania  rozgryw ek  m iędzyokręgow ych 
poruszałem  już  k ilkakrotnie. P o  raz pierwszy na przed- 
os ta tn iem  W alne m  Zebraniu P. Z. 'P. N., a później często 
w rozm ow ach  z członkami zarządu  P. Z. P. N. N a wzmian- 
kow anem  zebraniu stawiłem naw et konkre tny  wniosek, k tóry  
nie uzyskał w iększości jedynie wobec egoistycznego, po­
d w órkow ego stanow iska  delegata  jednego okręgu, a polityki 
p rzekory  i sabotow ania  drugiego.

W  czem kulm inow ał ten wniosek i w czem — dziś 
jeszcze — dopatru ję  się skutecznego środka dla wzbudzenia 
za in teresowania  rozg ry w kam i m iędzyokręgow em i?  W  roz­
g ryw kach  o p u har  w ędrow ny — na wzór niemieckich ro z ­
g ryw ek  o pu har  związku, k tóre  od 1909 r. corocznie w ydoby­
w ają  m aksym um  wysiłku ze zw iązków  i graczy, budząc ró ­
wnocześnie w masach niesłabnące zainteresowanie. T a k  na 
p rzykład : osta tn iem u finałowi we F rankfurc ie  nad Menem
między Południow em i i Pó łnocnem i Niemcami (Południe  w y ­
grało  4 : 2) p rzygląda ło  się p rzeszło  30 000 osób,, podczas 
gdy  na zwykłe zawody o m is trzos tw o  we F rankfu rc ie  uczę­
szcza 4—8000 osób.

O bjaw  ten jest z rozum iały  i miałby tak sam o  u nas 
miejsce. W zm ó g łby  się wysiłek zarów no  związków o k ręg o ­
w ych jak  graczy, a zain teresowanie mas w zrosłoby  conaj- 
mniej w tró jnasób. Nie inaczej! Czy przypuszcza  ktokolwiek, 
że na  zwykłe zawody tow arzysk ie  między k lubam i I i I I  ligi 
w Anglji  p rzyszłoby  więcej niż 5— 10000 osób? Ale na te 
sanie zaw ody przyjdzie 30000 osób i więcej, gd,y są zaw o­
dami o angielski coup! P rzy  obecnej organizacji naszych za­
w odów  międzyokręgow ych  b rak  publiczności tej podniety, 
jaką  daje i s tanowi m om ent ważności i decydujący charak te r  
danej rozgrywki. W y sta rczy ,  by pogoda była niepewna, 
a w iększa część „byw alców " naw et zosta je  w  domu, a to 
temwięcej, że osta tn ie  wypadki nauczyły  publiczność, iż na 
boisku nie zobaczy ani najlepszych graczy danego okręgu, 
an i m aksym alnego  wysiłku grających. Gdyby na przykład 
o s ta tn i  mecz „'Poznań—Ł ódź"  w Łodzi decydow ał o dalszym 
udziale w rozgryw kach  o puhar, reprezen tac ja  P oznan ia  nie­
chybnie nie po jecha łaby  w takim składzie, w jakim poje­
chała. Związek okręgow y nie dopuściłby do tego, wzgl. g ra ­
cze W a r ty  dobrow olnie  pojechaliby bronić honoru  p iłkarstw a 
wielkopolskiego.

Zorganizow ane na sys tem puh arow y  rozgryw ki między­
okręgow e dałyby  zatem  nietyiko większe dochody,, ale rów no ­
cześnie dałyby lepszy i wiarogodniejszy  pogląd  na poziom 
g ry  w poszczególnych okręgach. O sta tn ie  rozgryw ki conaj- 
wyżej zaciemniły ten pogląd i — mówiąc nawiasem — za- 
szargały  reputac ję  n iektórych okręgów , a zwłaszcza P o zn ań ­
skiego, niepotrzebnie.

Może k toś  zarzucić m ojem u projektowi, że w aktualnej 
sy tuacji 1) dałby za mało gier, 2) przy  istnieniu dziewięciu 
okręgów  trud no by  ustalić p row id łow e kolejki.  T y lk o  na 
p ierwszy rzu t oka. A lbow iem : 1) zorgan izow aćby  m ożna — 
na w zór olimpijski ■— rozg ryw k i „pocieszenia" dla w szy s t­
kich pokonanych  w pierwszej lub w pierwszej i drugiej ko ­
lejce, 2) m ożnaby  bądź złączyć dwa najs łabsze okręgi (lubel­
ski i wileński), bądź dopuścić do rozgryw ek  reprezentację  
w o jskow ą lub dwie reprezentacje  K rakow a, jako okręgu  n a j­
silniejszego i pos iadającego największą ilość „ in te rnac jona­
łów". P łonną  jes t  także obawa, że podróże  stanow iłyby  za 
wielki wydatek. W y d a te k  ten oprocentow ałby  się znako­
micie! W  drugim roku ro zgryw ek  t rudność  ustalenia  par 
w pierwszej kolejce odpadłaby  o tyle, że zwycięzki okręg



z roku poprzedniego au tom atycznie  wejśćby mógł do drugiej 
kolejki.

P ro jek t  mój przedkładam  ponownie — z uporem  godnym 
tej sprawy. W  bieżącym roku  za późno  na jego realizację. 
Tern więcej czasu pozosta je  do dobrego  zorganizowania t a ­
kich ro zgryw ek  o puhar  w roku przyszłym. D ochody  m o­
g łyby być podzielone między P. Z. P. N. i dane związki o k rę ­
gowe. Byleby ty lko  P. Z. P. N. na czas podjął inicjatywę, 
a sku tek  dodatni jes t  pewny.

Caveant consules! K. GL

ZE ZWIĄZKU 
POLSKICH ZWIĄZKÓW SPORTOWYCH.

K om unikat nr. 18.
W  poniedziałek 28 kw ietnia odbyło się posie­

dzenie pełnego zarządu  Z. Z. p rzy  udziale 11 człon­
ków  i delegatów  9 polskich zw iązków  sportow ych. 
Obecni byli też obydw aj zamiejscowi członkow ie 
zarządu pp.: inż. C hristelbauer i Obrubański.

Po  otrzym aniu deklaracji P . K. I. O., że jego 
now y s ta tu t aczkolw iek nie odpow iada intencjom  
ostatniego w alnego zgrom adzenia Z. Z. będzie obo­
w iązyw ać  jedynie do nadzw yczajnego walnego, 
zgrom adzenia Z. Z. w  październiku b. r.. z tern za­
strzeżeniem , że w  stosunkach w ew nętrznych  s ta ­
tu t P. K. I. O. z r. 1922 obow iązyw ać będzie jako 
w ew n ętrzn y  regulamin, zatw ierdzono now y sta tu t 
P . K. I. O. mimo sprzeciw ów  delegatów  P . Z. Ł yż­
w iarskiego i P . Z. P ływ ackiego.

Komisji O rganizacyjnej, k tó ra  przygotow uje 
zm iany sta tu tu  Z. Z. dano dy rek tyw ę idącą w  tym 
kierunku, że w  przyszłości ma zniknąć dw oistość 
w ładz naczelnych sportow ych o odrębnych s ta tu ­
tach, zaś P . K-1. O. ma być jedynie sekcją regu­
lam inow ą Z. Z., której p rzekazane będzie grom a­
dzenie funduszu olimpijskiego, przygotow anie udziału 
Polski w Olimpjadach, reprezen tacja  na kongresach 
olimpijskich, ew entualnie zaś zarząd  parku Sobie­
skiego w W arszaw ie. D elegat P. Z. P . N. w yraził 
życzenie, aby w przyszłym  statucie zasadę rów no­
ści zw iązków  przy  w yborze delegatów  na w alne 
zgrom adzenie Z. Z. zastąpiono zasadą proporcjo­
nalności z uwzględnieniem  siły liczbowej poszcze­
gólnych zw iązków .

Na w niosek P. K. I. O. przedłożony przez inż. 
Znajdow skiego zatw ierdzono jako oficjalnych re ­
prezentan tów  Polski p rzy  otw arciu  Olim pjady P a ­
ryskiej w  dniu 3 lipca pp.: ks. K azim ierza Lubo­
m irskiego, prezesa P. K. I. O., B ron isław a K ow a­
lew skiego, w iceprezesa Z. Z., Chłapow skiego, posła 
polskiego w P aryżu , i Lasockiego, konsula pol­
skiego w P aryżu . W yrażono też życzenie, aby do 
P a ry ża  na tą uroczystość udała  się w iększa liczba 
członków P. K. I. O. o ile możności na koszt w ła­
sny. P . K. I. O. w ezw ano, aby jak najbardziej szcze­
gółow o opracow ał udział Polski w  pochodzie na­
rodów  przy  otw arciu Olimpjady, k tó ry  odbędzie 
się 5 lipca b. r.

W obec rezygnacji p. Janusza Rudnickiego po­
w ołano na członka zarządu  kpt. Juljusza Geiba 
z W arszaw y. W obec otrzym ania nieoficjalnej w ia­
domości o rezygnacji p. G arczyńskiego z godności

w iceprezesa P. K. I. O. i Z. Z. uchwalono zażądać 
w yjaśnień od P. K. I. O., w ychodząc z założenia, że 
o ile w iadom ość ta okazała by się praw dziw ą, mu­
siało  by być zw ołane nadzw yczajne w alne zgro­
m adzenie Z. Z.

ZE ZWIĄZKU 
POLSKICH ZWIĄZKÓW SPORTOWYCH.

K om unikat nr. 19.
Na ostatnim  posiedzeniu zarządu Z. Z., uzu­

pełniając uchw ały  w alnego zgrom adzenia po w y ­
słuchaniu referatu  inż. C hristelhauera uznano jedno­
głośnie, że do gałęzi sportu polskiego:, k tó re  z  pew ­
nym  powodzeniem m ogą być reprezentow ane na 
Olimpjadzie paryskiej, należy zaliczyć też law n-ten- 
nis, szczególnie obecnie, kiedy z Am eryki w raca  
p. Kleinadel, k tó ry  ma być w znakomitej formie. 
Tennis może być tern łatw iej reprezentow any 
w Paryżu , że m istrze i m istrzynie Polski w tym 
dziale sportu, naojgół należą do klasy  zamożnej 
i m ogą jechać do P a ry ż a  na  koszt w łasny. Ponie­
w aż P. Z. L aw n-tennisow y z niew iadom ych p rzy ­
czyn nie rozw ija w  tej spraw ie żadnej inicjatyw y, 
zarząd Z. Z. w ysła ł do niego 'list z żądaniem  p rzy ­
gotow ania udziału polskich law n-tennisistów  na 
Olimpjadę paryską, a równocześnie uwiadomił
0 tern P. K. I. O., dlając mu praw o  utw orzenia w ła ­
snego1 w ydziału tennisowegO', o ile P . Z. L. T. nie 
dość energicznie zająłby się tą spraw ą.

Pow zięcie uchw ały  w  spraw ie bojkotu sporto­
w ego Czechosłow acji p rzekazał zarząd Z. Z. Komi­
tetow i W ykonaw czem u, w ychodząc z założenia, że 
w chwili obecnej, gdy rokow ania z Czecham i odno­
śnie do protokółu dodatkow ego w spraw ie Jaw o­
rzyny  nie są jeszcze zakończone, pora nie jest od­
powiednia do podejm owania decydujących postano­
wień.

Kpt. Dziubiński, jako w yznaczony przez zarząd 
Z. Z. kom isarz dla tym czasow ego zarządu sp raw a­
mi P. Z. L. A., otrzym ał absolutorium  ze sw ych 
czynności na  podstaw ie spraw ozdania, z którego 
wynikało, że wMne zgrom adzenie P. Z. L. A., od­
byte w  dn. 27 kw ietnia b. r., a obesłane przez 
zw iązki okręgow e w W arszaw ie, Lw ow ie, Łodzi
1 Krakowie, w ybrało  now y zarząd  P. Z. L. A. 
W  skład tego zarządu w eszli: prezes P. Bronisław  
Kowalewski, w iceprezes dr!. Jan G ebethner, człon­
kow ie: kpt. Skotnicki, kpt. Daniec, Chrapowicki, 
Francikow ski, Hołowacz, Misiński, W itoszyński, 
rtm . M ryc, kpt. Kurletto, W eyrauch i M arconi. Do 
komisji1 rew izyjnej w eszli: pułk. Bobkowski, inż. 
Znajdowski i Jan H erse. Kapitanem zw iązkow ym  
w ybrano inż. Christelbauera, jego zastępcą na okręg 
łódzki i w arszaw ski inż. Znajdowskiego.

A dm in istracja  nasza sk u p u je  p o  cenie  
o ryg in a ln e j nr. 11 „SP O R T U  ILU STRO W A ­
N EGO " z  p o w o d u  zu p e łn eg o  w yczerpan ia  
s ię  teg o  num eru.



PIŁKA NOŻNA.
OKRĘG POZNAŃSKI. 

Poznań.
8. 5. Reprezentacja W arszaw y —  Reprezentacja Pozna­

nia 2 : o (1 : o).
'Po ro zg ry w k ach  z G órnym  Śląskiem, Łodz ią  i T o ru ­

niem, k tó re  za w yją tk iem  ostatniej, naszej reprezentacji p o ­
znańskiej nie p rzysporzy ły  chluby, nastąp iło  spotkanie  z W a r ­
szawą. Z aw ody  te* należą do jednych  z najciekawszych, tak 
że z uznaniem  i zadowoleniem należy p rzy jąć  do w iadomości 
fak t  o fiarow ania  p rzez G azetę P o ra n n ą  s rebrnego  puharu  
i przyczynienie się tem  sam em  do u rządzania  corocznych  m e­
czów między temi dw o m a miastami. Z pew nem opóźnieniem 
(ch ron iczny  objaw !) wbiega w pierw  na boisko d rużyna  s to ­
łeczna w składzie:

D om ański
(W arszaw iank a)

Zoller Czajkowski
(Legia) (Polonia)

P u tz m a n n  A mirowicz W ójc ik
(W arszaw ian k a  (Legja)

Mielech K och  G rabow ski K aczanow ski M estó  
(L eg ja )  (W . T. C.) (P o lon ia )  (V arsovia) (W arszaw iank a)

Za nimi ukazuje się jedenastka  Po znan ia  w. następującej 
ustawie:
D a b e r t  'P rzybysz E inbacher  Niedzielski Śmiglak I I ( ! )  

( W a r ta  (P osnan ia )  (P og o ń )
N ogaj K osick i Śmiglak I

(U nja)  (W a r ta )  (W a r ta )
J a rzem bow sk i  Lorkiewicz

(W a r ta )  (A.Z.S.)
Schneider
(W a r ta )

P o  przyw itan iu  się kap itanów  drużyn  Zollera i Kosic- 
kiego z sędzią p. R ząsą  (K rakó w ) następuje  losowanie i o 
godz. 4,27 rozpoczyna grę  W arszaw a . U jaw nia  się w początku 
g ry  lekkie zdenerw owanie  u g raczy  i wzajem ne badania  sił. 
N a s tęp u ją  zmienne ataki, k tó ry m  tow arzyszą  foule Zollera 
i G rabowskiego. O b ron a  W a rs z a w y  stosu je  sys tem  s taw ia­
nia g raczy  na spalonym, k tó reg o  ofiarą s ta ją  się często  na­
pastn icy  Poznania .  D aber t  o trzym uje  piłkę na „for" i ła­
dnie środkuje, piłka jednakże odbija się o poprzeczkę. P o ­
woli uw ydatn ia  się dobre zgranie  P rz yb ysza  z D abertem , tak  
że lew a s t ro n a  s ta je  się coraz więcej niebezpieczną. P r z y ­
bysz  przebija  się w 16 min., st rze la  jednakże w  aut, k ró tko  
po tem  p ow ta rza  przebój, s t rze la  jednakże z bardzo  pewnej 
i dogodnej sy tuacji b ram karzo w i w ręce. D osko na ła  szansa 
n iew ykorzys tana!  A taki W a rszaw iakó w  załam ują  się p rze­
w ażnie  na obronie  zwłaszcza na dobrze g ra jącym  Jarzem - 
bcwskim . S trza ł  Mielecha broni b ram karz , następnie  p raw y 
pom ocnik  i G rabow ski posy ła ją  piłkę w  aut. W  23 min. 
strze la  Niedzielski dobrze mu w ysunię tą  pitkę słabo na 
bramkę. R ó g  dla Poznania ,  ładnie strzelony, broni D om ań ­
ski. Za foul bije w  30 min. Mielech wolny, z k tó reg o  zdobyw a 
G rabowski

p ierwszą b ram kę dla W arszaw y .
O klask i tow arzy szą  sukcesowi stolicy. P oznan iacy  chcą 

się odwzajemnić, jednakże napad  n iezgrany  p rzeprow adza  
ty lko chwilami dość uda tne  kombinacje. Nie umie cyfrowo 
uw ydatn ić  lekkiej przew agi na polu, k tó rą  P ozn ań  w  dalszym 
ciągu g ry  uzyskał. W  39 min. przedziera  się P rzy b y sz  przez 
linję obrony, piłka przechodzi tuż  obok  słupka, W arszaw a  
g ra  bardzo  ambitnie, napad  p rzeprow adza  ładne akcje zwł. 
t ró jk ą  środkową. W  miejscowej n a tom ias t  d rużynie  E in ­
bacher  sw ą pow olnością  w s trzym uje  cały a tak  a Niedzielski 
w raz  z Śmiglakieni I I ,  k tó rem u  p raw dopodobnie  po raz 
p ierwszy zdarzy ło  się g rać  na  p raw em  skrzydle, nie zdoby­
w ają  się wogóle  na przem yślaną  i sku teczną  grę. W o ln y  dla 
W a rszaw y ,  po tem  przerwa. P o  10 m inutach  daje p. R ząsa  
znak do rozpoczęcia 2 po łow y gry. A tak  Poznan ia  odw za­
jemnia W arszaw a , prąc  całą siłą ku przeciwnej bramce. 
O b raz  g ry  zmienia się nieomal z każdą  chwilą, s topniow o 
jednakże uzyskują  goście lekką przewagę. W olny ,  za foul 
w  65 min. strzela  ładnie N ogaj w s t ro nę  bramki, atoli E in ­
bacher sto jąc 2—3 m etrów  przed nią,, chybi. Chwilę później, 
w bardzo  korzystnej sy tuacji pada E inbacher ,  nie w y ko rzy ­

s taw szy  ponow nej szansy. Sędzia nie zauw aża spalonego 
Grabowskiego, p rzez co pow sta je  g roźna  sy tuacja  po d b ram ­
kowa. Miejscowi nie  zdobyw ają  niczego poza k ilkoma ro ­
gami. W  tej fazie g ry  odznacza się dalekimi, o sw obadzają-  
cym i rzu tam i Lorkiewicz. N apad  gości stale naciera  i w 78 
min. wysiłki jego zos ta ją  uwieńczone

drugą  b ram ką  dla W arszaw y .
P rzeg ran a  Poznan ia  staje się praw ie pew ną wobec co ­

raz więcej beznadziejnej g ry  napadu, oraz  ograniczenia się 
sk ra jnych  pom ocników  prawie że ty lko  do defenzywy. Nie 
p om aga  przestawienie  Niedzielskiego na  lewego łącznika 
a P rzy b y sza  na środek napadu, gdyż d rużyna stołeczna do ­
brze obstaw iła  jedynego, niebezpiecznego w  tym  dniu n ap as t­
nika — P rzybysza . S trza ły  E inbachera  i P rzyb ysza  p rze ­
chodzą pow yżej wzgl. obok bramki, a czas uchodzi.  W  p rzed­
ostatniej minucie dobrze podaje z rogu  Śmiglak I I ,  lecz D o ­
mański p rzy tom nie  broni. W  ten sposób minęła os ta tn ia  
okazja  zdobycia bram ki i g ra  się kończy  zas łużoną w y graną  
W arszaw y . Z aw ody rozs trzygnęła  na sw oją  korzyść  d rużyna  
nie lep sza  technicznie, naw et nieco słabsza, lecz zato lepiej 
zg rana  zwł. w linji napadu  i znacznie więcej ambitna. Sę­
dziował p. Rząsa, jKilka niedopatrzeń,, które; się zda­
rzyć  m ogą  choćby najlepszem u sędziemu, publiczność p rzy ­
jęła gw izdaniem i okrzykam i. Był to  objaw  bardzo niedo- 
datni. .

O cena graczy.
W  drużynie  gości wybijał się p rzedew szystb iem  Zoller. 

D obrze  bronił D omański.  W  napadzie skutecznie  gra ł  Gra- 
bpwski, popycha n ies te ty  często rękoma. Mielech m om en­
tam i pokazał ładną grę. R esz tę  g raczy  cechowała szybkość 
w grze a nadew szystko  wola uzyskania  zwycięstwa.

W  miejscowej drużynie  • odznaczali się Kosicki, P rz y ­
bysz, Ja rzem bow sk i  zwł. w I. połowie i L orkiew icz  w II .  po ­
łowie gry. S łabą s t ro n ą  Jarzem bow sk iego  jes t  sk łonność  do 
akcji solowej i n iestosowanie właściwej g ry  obrońcy  t. j. 
przedew szystk iem  dalekich wykopów. Słabym i byli: N ie­
dzielski, E inb acher  i Śmiglak I I .  N ogaj pracuje  zbyt defen- 
zywnie, nie myśląc o w spieraniu  napadu. Analogicznie p o ­
s tępow ał w II .  połowie Śmiglak I. U  D aber ta  niemile uderza 
jego n iesportow e zachow anie się na boisku.

W yw iady .
K ap itan  reprezentacji W a rszaw y .  B rak  u nas 4 dobrych 

graczy  mianowicie obu L o thów , Z an tm an a  i H am burgera .  
Przeciw nik  był nam  ró w n y  pod względem technicznym, za 
dużo jedr.ak w drużynie  solistów i n ieorjen tow anie  się co do 
spalonych. P om o c  i Ja rzem bow sk i dobrzy, E inbacher  słaby. 
L ew em u skrzydłow em u jako graczow i tak  pod względem 
g ry  jak i zachow ania  się m ożna dużo zarzucić. P ra w a  s tro na  
napadu  — sta tystow ała . Sędzia przeczulony. Z przyjęcia 
je s teśm y zadowoleni.

K ap itan  reprezen tacj i  P oznan ia :  W  drużynie naszej
b rak  zrozum ienia  i zby tne  akcje solowe spow odow ały  naszą 
przegraną.

Przew odn iczący  W ydzia łu  gier i dysc. p. B aranow ski:
W arsz aw a  zwyciężyła dzięki większej ambicji.

P rezes  P .  Z. O. P .  N. p. K. D o n a t :  W  naszej drużynie 
nie było ambicji i woli zwycięstwa. E inbacher  zupełnie nie 
umiał pokierować napadem i porw ać  z sobą sw ych to w arzy ­
szy, jak to  zwykle czyni Staliński.  Dzięki swej ofiarności 
i zapałowi wygrali W arszaw iacy .  Sędzia dobry

P. S. P o d  adresem  P. Z. O. P. N. Zalecałoby się 
w przyszłości prędzej o tw ierać  kasę -na boisku i nic kazać pu ­
bliczności w yczekiw ać prz-ed zam knię tym i wejściami. L.

11. 5. W a r t a  — Repr. k lubów  klas yA. 5 : 2 (1 : 2).
Z reguły  zaw ody drużyn  zespołowych należą do niecie­

kawych. Jednakże  zdarza ją  się wyjątki, a takim  w yją tk iem  
był mecz reprezen tac j i  z W a r tą .  O d  dłuższego czasu w idy­
waliśmy na boisku d rużyny  anemiczne, bez chęci do gry  i bez 
woli zwycięstwa, a k o ro ną  tych  bladych zaw odów  był mecz 
P o zn ań —W arszaw a . T em  też należy sobie tłumaczyć, że 
publika bardzo  nielicznie się zjawiła na te zawody. A  szkoda, 
bo w tym  sezonie jeszcze nie widziałem gry, do k tó re jby  w le­
wano; tyle zapału.

D rużyny  stanęły  w nas tępujących  sk ładach: R eprezen­
tacja: M alski (U.), — N owicki (Pog.) ,  L iszkow ski (iPosn.), 
T ew es (Pog.) ,  Kochański,  N ogaj (U ), P i ła t  (Pos.) ,  Sioda (A.



Z. S.), Śmiglak I I  (Pog .) ,  N owaczyk, Tsżępe (U.)- W  W arc ie  
g ra ł  w  pom ocy za Spojdę — Olszewski, a w napadzie Jachi-  
mowicz, E inbacher ,  Szmyt,  P rzybysz ,  Grajkowski.  J ak  wi­
dzimy, aż czterech rezerw ow cyh grało  w W arcie .

Z początku  g ry  m ożna było zaraz osądzić, że g ra  ta  
będzie ciekawą. Z gó ry  bowiem obie d rużyny  uderzyły  na  
siebie1 ostro , p rzyczem  m ożna było zauważyć, że łącznicy 
W a r t y  m a ją  dobry  ciąg na  bramę. Z drugiej zaś s tro ny  o ży­
wiał napad  b o jow y  Śmiglak I I  i to  doskonały  technicznie, 
zażarty  Sioda. J u ż  3 min. p rzy no s i  W arc ie  p ierwszy punk t 
z p ięknego strza łu  K osick iego  w górny  ró g  bram y. Lecz 
rychło  repr. w yrów nuje  przez N ow aczyka  po p ięknym prze­
boju  Siody. Gra o tw a r ta  stopniowo- zmienia się na przew agę 
W a r ty ,  k tó ra  rozpoczyna kanonadę  na b ram kę  repr., lecz 
M alski był na  miejscu i pokazał kilka pysznych  parad. Był 
to p unk t ku lm inacyjny  dnia i trwał,  dopó ty  repr. p rze r ­
waw szy  się niespodzianie nie uzyska ła  z zamieszania przez 
Smiglaka I I  prowadzenie. P o  przerwie gra  pozosta je  nadal 
żywa i o tw ar ta .  W a r t a  z t ru dem  w yrów nu je  z jedenastk i .  
D opiero  gdy  defenzywa repr. opadła  na siłach p rzeryw a się 
Eir.bacher i" w p ięknym  stylu strze la  trzecią bram kę. D alszą  
b ram ę zdobyw a Szm yt z podania  K osick iego  g ó rn ym  s t rz a ­
łem z „efektem". O s ta tn ią  wreszcie (najładnie jszą) ' P r z y ­
bysz g łów ką  z podania  z rogu.

P ub lika  zadow olona  opuściła  boisko, jak  zresz tą  nie być 
zadow olonym , kiedy s tosunek  celnych rzu tó w  na b ram ę  w y ­
nosi 35 : 10 (na  korzyść  W a r ty ) ,  ro g ó w  zaś 8 : 4 ( tak  samo). 
W  repr. spisywali się słabiej •— p ró c z ”Malskiego gracze Unji, 
m ając bez w ątpienia  w nogach  podróż  do W arszaw y .  D la ­
tego też pom oc była na js łabszą  częścią drużyny . Nowicki 
s tanowił rafę, o k tó r ą  się rozbija ła  fala a ta k ó w  W a r ty ,  ini­
c jow ana  przez doskonale  w dniu tym  gra jących  E inbachera  
i P rzy by sza .  P rócz  nich w yróżnili  się Malski,  Sioda, Śmiglak 
I I  i Jarzem bow ski.  Sędziował uważnie f legm atyczny  p Sey- 
dlitz. (Z.)

7. 5. 3 p. L otników  II. —  D yon Sam ochodów  12 : o.
8. 5. Sokół-W ilda —  Sokół-śródmieście 1 : 0  ( 1 : 0 ) .
W ild a  z x rezerw ow ym , śródm ieśc ie  z 2 rez., z początku

przew aga  W ildy  i w 18 min. zdobyw a 1. łącznik z spalonego 
jedyną  bram kę. Z W ild y  wyróżnili  się tró jka  napadu  i ś ro d ­
kow y pomocnik, resz ta  przeciętna, z Śródmieście tyły, n a ­
pad niezły, lecz b rak  mu strzelców. E lla II.

8. 5, K . S. Poznanianka I —  Pogoń II I  3 : o (2 : o).
P ew ne i zasłużone zw ycięstwo Poznanianki.  N a w y ró ­

żnienie zas ługują  tyły. R ogów  9 : 1 dla Poznanianki.
11. 5. Zorza I —  Urania I (Starołęka) 2 : o.
Z aw ody na rzecz funduszu olimpijskiego. Boisko K. S. 

W ar ta .  S tosunek  kornearów 7 : 4 na  korzyść  U ranji .  Gra 
pod  lekką p rzew agą  Uranji. A tak  niezgrany, nie m ógł uzyskać 
lepszego wyniku. Z orza  w ykorzys ta ła  rzu t karny .  Sędzia 
p. W esołowski.  Boisko rozm okłe  i bardzo  ślizkie.

11. 5. K. S. Poznanianka II I  —  Unja II  (Swarzędz) 
2 : 1  (1 : i) .

G ra bardzo  b ru ta lna  ze s t ro n y  Unji. R ogów  3 : 3.
11. 5. Sokół I (Śródm.) —  Cybina 2 : 0  ( 0 : 0 ) .
Boisko Sokoła. Gra tow arzyska.  G ra  p row adzona  

w os t rem  tempie i nieco brutalnie . A taki Cybiny rozbija ją  
się o doskonałego  b ra m karza  Sokoła  B it tnera ,  k tó ry  broni 
b raw u row o  niebezpieczne strzały . Z winy 1. o b rony  Cybiny 
uzysku ją  Jakub iak  i M azurkiew icz dopiero  w drugiej połowie 
dwie bram ki dla Sokoła. R ogów  8 : 2 dla Cybiny, k tó ra  pod 
koniec m a s tałą  przewagę. Z Cybiny podobali się: pr. obrońca  
i lewy skrzydłow y. **

Sw arzędz.
8. 5. Unja —  Am ator II  (Poznań) 7 : o.
U n ja  z ż  rezerwowymi.
8. 5. Unja II  —  K. S. Skała (Poznań) 11 : o.

Gniezno.
3. 5. Stella —  Gedania (Gdańsk) 2 : 1  ( 0 : 1 ) .
Stella zako n trak to w a ła  na dzień 3 i 4 m aja  znaną także 

w Poznan iu  sy m patyczną  d rużynę  z Gdańska. W  oba dni 
boisko rozm okłe, zw łaszcza pod bram kam i, gdzie- b ram karze  
musieli nurkow ać, aby  sięgnąć piłkę. D o p rzerw y  prowadzi 
Gedania  1 : o z karnego  za podłożenie nogi. Stella pom im o 
licznych a taków  nie może strzelić czasem w p u s tą  naw et

bramkę. & P o  przerwie Gedania zmęczona w lasnem  tem pem  
spuchła  i Stella g ra  z p rzew agą. W k ró tce  zdobyw a przez 
K w ad ę  z przeboju 1 b ram kę i n iebaw em  drugą, przy  które j  
gracz  pom ógł sobie ręką, czego jednak  sędzia nie mógł 
zauważyć. P o m im o  m nós tw a  oddanych  s trza łów  nie m ogła 
S tella  uzyskać  dalszych bram ek. G ra  przez ca ły '  czas fair 
prow adzona, m ogła  w szystk ich  zadowolić. W  pierwszej p o ­
łowie lekka p rz e w a g i  Gedanii, grającej z w iatrem, w drugiej 
Stelli. W  Gedanii w yróżnił  się bram karz ,  lew y obrońca  i ś ro ­
dek napadu, w Stelli b ram karz ,  p raw y  obrońca  i ś rodkow y 
pomocnik. Sędziował uważnie p. Michalczak, n iek tóre  jednak  
odgw izdane spalone były  bardzo wątpliwe. .

4. 5. Stella —  Gedania (Gdańsk) 5 : 2  ( 2 : 0 ) .
W  drugim  dniu obie d ruży ny  prawie w ty m  sam ym  skła­

dzie. Z w y ją tk iem  kilku chwil w obu po łow ach  lekka  p rze ­
w aga Stelli. OPierw-szą b ram kę  z zamieszania  strze la  K w a d a  
a k ró tko  po tem  z»podania  lewego łącznika drugą. P o  p rze ­
rwie za rękę  strzela  Gedania  z k a rn e g o  1 bram kę, po chwili 
p raw o sk rzyd ło w y  strze la  2 b ram k ę  dla Gedanii. D o  końca  
K w ad a  z p rzebo jów  strzela  dalsze 2 bramki, us ta lając  k o ń ­
cowy wynik.

W  Stelli ty ły  w raz  z b ram k arzem  g ra ły  zadowalająco, 
z napadu  w yróżn ił  się K w ada  o raz  znakomicie  zg rana  lewa 
s t rona ;  w Gedanii lewy obrońca, sędziował p. M allow uważnie 
i energicznie. Gedania zostaw iła  po sobie dobre wrażenie, am ­
bitna i fair, g ra  całej d rużyny  ogólnie się podobała .  Steem.

Jarocin,
8. 5. W iktorja —  3 p. Lotników  (Poznań) o : 2 (o : 1).
G ra na ogół bardzo  chaotyczna  i b ru ta lna  z s tro ny  W i-  

ktorji .  O d  sam ego początku do końca  silna przew aga  lo t­
ników. W szelkie  ataki na b ram kę  gości udarem nia  doskonała  
obrona  lotn. B ram ki strzelili Szm yt i Paw łow ski.

Szam otuły.
8. 5. W arta I. jun. (Poznań) —  Orły I. 3 : 1  (1 : °)-
„ W a r ta "  w ys tępu je1 z  cz te rem a rezerw am i w napadzie. 

Z początku p rzew ag a  gospodarzy. Lecz  w kró tce  W a r t a  za­
znajom iw szy  się z ogrom nie  p iaszczystym  te renem  zaczyna 
p rzeprow adzać  udatniejsze ataki. W  20 min. pada  p ierwsza 
b ram k a  dla W a r ty  s trze lona  przez -lewego łącznika. „ O r ły "  
p ragn ą  za w szelką  cenę w yrów nać, jednakże  doskonała  pomoc 
W a r t y  pow strzym uje  a taki i pcha  ciągle swój napad  naprzód. 
Bez zmiany rezu l ta tu  kończy się pierwsza połowa.

W  drugiej połowie gospodarze  b iorą  inicjatywę w swe 
ręce,, lecz dobrze w  ty m  dniu d ysponow ana  obrona  W a r ty  
zwjaszcza b ram k arz  p ow strzy m u ją  am bitne  wysiłki O rłów . 
W  60 min. bije lewy łącznik z podania  p raw ego  łącznika 
d rug ą  bram kę. W  trzy  minuty  później gospodarze  s trze la ją  
zasłużoną b ram k ę  honorow ą. W  80 min. zdobyw a W a r t a  
trzec iego  gola  przez ś rodkow ego  napastn ika . D ru ży n a  O rłów  
si lna fizycznie lecz n i^  w yrobiona  technicznie. W ybija l i  się 
ś rodkow y n apas tn ik  i lewy obrońca. T y ły  W a r t y  doskonałe. 
W y ró żn ia ł  się przedew szystk iem  bram karz .  N apad  W a r ty  
jeszcze niezgrany. Publiczność  ob jek ty w na  .n a g ra d z a ła  rzę- 
sistemi oklaskam i sukcesy  obu drużyn.

OKRĘG TORUŃSKI.
Toruń.

3. 5. T . K . S. —  Sokół I 5 : 1  ( 3 : 1 ) .
Z aw ody tow arzysk ie  na zasilenie funduszu olimpijskiego. 

T .  K. S. w ystąpił z 1 re ze rw o w y m  a Sokół z 2-ma. G ra  
rów na  naw et na począ tku  drugiej po łow y w idać lekką p rze­
w agę  Sokoła. T. K. S. g ra ł  nadzw yczaj ociężale. D la  Sokoła  
b ram kę  strzelił w  25 min. B. Dejewski.  D la  T. K. S. w 20 m. 
S togow ski z przeboju, w 33 S togow ski z przeboju i podania 
Cieszyńskiego I, w  41 m. ze s trza łu  G um ow skiego  I I  b ra m ­
karz  Sokoła sam pakuje  piłkę do siatki. P o  pauzie w 32 m. 
przy  przeprow adzen iu  piłki p rzez Cieszyńskiego b ram k arz  
ch w y ta  i pada  na ziemię, w yrzuca  piłkę, k tó rą  łapie z p o ­
w ro tem  Cieszyński I i s t rze la  4 b ram kę  dla swoich barw . 
O s ta tn ią  strzelił G um ow ski I I  z ładnie p rzeprow adzonego  
przeboju. Gracze Sokoła  pom im o g ry  ambitnej i ofiarnej 
nie mogli nic więcej zrobić. N ajlepszy  na boisku jak zawsze 
był Szenbeirg; z T. K. S. Jedynie  grali dobrze P iw iński i K o ­
nieczka resz ta  g raczy  przeciętna. R o g ó w  4 : 3 dla T .  K .  S. 
Sędzia p. D rab ikow sk i  na  ogół dobry. Ka.



3. 5. Torunia I —  Sokół II  3 : 0  (1 : o), g
Z aw ody T. K. S. — 'Sokół poprzedził przedm ecz. Gra 

obu  d rużyn  chao tyczna  bez żadnej kombinacji .  W yróżnili  
się z T o run ii  skrzydłowi, z Sokoła obrońca  Maliszewski. 
R o gów  5 : 3 dla Sokoła. Sędzia  p. S tefanowicz. Ka.

4. 5. Szkoła Oficerska (Bydgoszcz) —  W . K. S. Gryf 
2 : 1  ( 2 : 0 ) .

Z aw ody o wejście do kl. A. Szkoła w ystąp i ła  w  swoim 
najlepszym  składzie: N iwoński, C hm ura ,  Cudzik, Olczak, Bo- 
bola, Sołtysiak, W acław ow icz ,  T ow arn ick i ,  Gryglewski,  R u ­
mian, Krezan. G ryf  g ra ł  w  io-ę z 4 rezerw ow ym i: D rab i-  
kowski, Pasek, B arbecki (R.), W idaw sk i  (R.), Kwapińsjri,  
H erm an , Szlęk (R,)„ W ern e r ,  H erbe r t ,  M ostofow icz  (R.).
Szkoła g ra ła  nie tak  jak  ją  n ieraz w idziałem w grze. G ra  bez 
żadnej kombinacji opiera ła  się ty lko  na ciągłem pojedyń- 
czem  a takow aniu  bramki. Gryf g ra ł  nadzwyczaLyOfiarnie, lecz 
w sk u tek  niezgrania  nie m ó g ł  w y k o rzy s ta ć  wiele ładnych 
m om entów . Za dużo gracze G ryfu  wózkują. Bardzo  dobrze 
postawili  się ob rońca  P asek  i pom ocnik  K wapiński.  B ram ki 
dla Szkoły  w 35 i 43 min. strzelił G ryglew ski a dla  Gryfu 
w 63 min. sam  obrońca  Szkoły, k tó ry  chw yta ją c  na g łów kę  
s t rza ł  Szlęda, zam ierza  odbić piłkę w przeciwną stronę,
w bija  do bramki. R o gów  3 : 2 dla Szkoły. Sędzia p. Pi- 
wiriski po za małemi us te rkam i dobry. Ka.

Grudziądz,
3. 5. Olym pja —  A . Z. S. (Poznań) 6 : 1  ( 2 : 1 ) .
4. 5. Olym pja —  A. Z. S. (Poznań) 2 : 4  ( 2 : 2 ) .

OKRĘG WARSZAWSKI, 
Warszawa,

4. 5. W arszawianka —  Makabi 5 : 0  ( 1 : 0 ) .
Grę rozpoczyna Makabi, piłkę odbiera  jednak obrona  

W arszaw iank i  i od tąd  piłka, nie schodzi z boiska Makabi. 
Gra, u tru dn io na  przez rozm okłe  boisko, nie stoi na w ysok im  
poziomie. W szy s tk ie  a taki W arszaw ian k i  kończą  się albo 
w rękach  doskonałego Dienera  łub rogami, k tó rych  było 
10 : o dla W arszaw ianki.  W y p a d y  M akabi likwiduje świetny 
Suchorzewski,  k tó ry  powrócił do sw ego czystego i pewnego 
uderzenia.

43 min. Redlich  z w ypadu  strze la  n ieuchronną bram kę.
P o  przerwie przew aga  W arszaw ian k i  uw ydatn ia  się co ­

raz  bardziej i g ra  toczy  się w yłącznie  na polu k a rnem  Makabi. 
W  9 min. lew oskrzyd łow y Milkę umieszcza piHlę w siatce.

W arszaw ian k a  przebija  się stale, jednak  pewnie broni 
dobry  b ram karz  Makabi. W  16 min. M esto  z paru  m etrów  
strze la  3 b ram kę. N ac isk  coraz w iększy i 'w 25 min. z kor-  
nera  J u n g  z p raw ego  skrzydła  si lnym s trza łem  umieszcza po 
raz czw arty  piłkę w siatce.

M akabi b roni się rozpaczliwie p row adząc  grę  foul, co 
w ywołuje  p rzy k ry  incydent ze s t ro n y  Makabi. W  44 min. 
z cen try  Ju n g a  w łasny obrońca  g łow ą robi bramkę.

W  W a rszaw ian ce  w yróżnił się S uchorzew ski n a  obronie, 
cała pom oc o raz  Zwierz w ataku. L u x en b u rg  I,, choć miał 
zly g ru n t  jednak  podołał zadaniu. Sędzia p. Biner słaby, 
nie uznał dw u bęamek dla W arszaw iank i.  T . B.

4. 5. Varsovia —  A . Z. S. 3 : 0  (2 : o).
N a boisko w ychodzą obie d rużyn y  w pełnych składach. 

V arsovia  z chęcią z rew anżow ania  się za os ta tn ią  po rażkę 
(1 : 2).

V arsovia  zaczyna naciskać, ataki jednak  rozb i ja ją  się 
o tw a rd ą  obronę  A. Z. S., k tó ra  idzie na  gracza. Obie d ru ­
żyny  silnie fizycznie, o do b ry m  biegu. G ra ją  dalekiemi p o ­
daniami, a zw łaszcza A. Z. S.

W  25 min. p rze ry w a  się K aczanow sk i  i s trzela z paru  
m e trów ,  p ierwszą b ram kę  dla Varsovii. W  minutę  później 
z takiej samej pozycji s t rze la  L ipow icz  d rugą  bram kę. A. Z. S. 
b ron i się ostro , co też w yw ołu je  rzu t karny  w 30 minucie, 
p rzes trze lony  przez K aczanowskiego.

P o  przerw ie  V arsovia  uzyskuje  s tano w czą  przewagę, 
j ed n ak  b rak  u ni?j w ykończenia  w pociągnięciach. Deszcz, 
k tó r y  zaczął padać  w międzyczasie, uniemożliwił ładną grę. 
Gracze ś lizgają się i pud łu ją  wiele pozycji . P o  przerwie 
V arsovia  uzyskuje  jedną  b ram k ę  z centry , przez lewego 
łącznika, (Kaczanowskiego, G ra  schodzi na ślizganiu się. Sę­
dzia p. W alczak  odgw izduje  zawody.

S tosunek  rog ów  4 :o  dla Varsovii. G ra  trw a ła  2 razy po 
30 .minut. Obie d ruży ny  technicznie zbyt surow e ja k  na 
p ierwszą klasę.

W  Varśovii wybiła się tró jk a  napadu, skrzydła  dobre, 
mało technicznie. A. Z. S. całkowicie surowy, chw ilow o nie 
s tanow i groźnego  przeciwnika.

4. 5. K . P. W . F. —  Audacja 2 : 1  ( 0 : 0 ) .
4. 5. Olimpia —  Varsovia II  3 : 5  (1 : 2).

T . B.
Varsovia II  —  A . Z. S. II  1 : 1.
M istrzostw o  rezerw, kl. B.
W . T . C. —  Skra 2 : 0  ( 0 : 0 ) .
T ow arzysk ie  spotkanie. P rzew ag a  W . T. C., dobra  ob ro ­

na Skry. W . T. C. uzyskuje  b ram kę  jedną  po rogu, drugą 
z karnego.

K. S. 21 pp. —  Strzelec 3 : 1  ( 1 : 0 ) .
N a boisku 21 pp. w  Cytadeli.
10. 5. Unja (Poznań) —  Varsovia 2 : o.
P a rk  Sobieskiego. Publiczności dość dużo. V arsovia  

g ra  w pełnym  składzie i ambitnie, do p rzerw y  gfa o tw a r ta  
z lekką  przew agą  Varsovii. A taki obus t ro nn e  ko ńczą  się na 
obronie. R ozm iękłe  boisko nie pozwala na kombinację. O b ro ­
na U nji  w y trzym uje  ciągłe ataki Varsovii.  P o  przerw ie  za­
znacza się p rzew aga Unji, k tó ra  „ciągnie" lewem skrzydłem  
i z tych w ypadów  uzyskuje  2 punkty . B ram k arz  Varsovii 
bronił słabo, U n ja  nie miała swego dnia i m ogła nam  była 
pokazać  lepszą grę. D o b ry  Szepe, ty lny  obrońca. Sędziował 
p. L o th  dobrze  T . B.

11. 5. Makabi —  Legja 0 : 4  ( 0 : 0 ) .
P a r k  Sobieskiego.’ Mecz ten był bardzo  mało ciekawym. 

D ru ż y n y  choć w ystąp i ły  w  pełnych składach, to  jednak  gra  
była  ospała, szczególnie do przerwy. L eg ja  w ykaza ła  pewną 
przew agę  i lepsze tem po  po przerwie, co też odźwierciadliło 
się w zdobytych  bram kach . Zdobyw cam i b ram ek  dla L egji 
byli: Sobolta  (2), P ro ch o w sk i  i W ójcik . Makabi lepsza
technicznie. A.

i i .- 5. Polonja —  W arszawianka o : 1 (o : o).
W  grach  na P. Z. P. N. nie ma P o lon ja  szczęścia 

W  zeszłym roku przegra ła  również do W arszaw iank i  3 : 2.
Obie d ruży ny  w pełnych  składach. P rzez  p ierwsze p ię t­

naście m inut badanie sił w zajem nych, obie d ru żyn y  gra ją  
sys tem em  jednego obrońcy  i g ra  toczy  się na środku  boiska. 
P o lon ja  często gra  „foul“ , tak  że zachodzi kilka przykrych  
incydentów. D o  p rze rw y  obie d ruży ny  nie w y korzysta ły  po 
pew nej bramce. P o  przerwie zaznacza się w yraźn ie  zupełna 
p rzew aga  W arszaw iank i ,  k tó ra  t rw a  do pięciu m inut przed 
końcem, a w czasie k tó re j  uzyskuje  W arszaw ian k a  bram kę 
po ślicznej kombinacji „M es to"—-Redlich— Zwierz; N a  dwie 
m inu ty  przed końcem, broni D om ańsk i n ieuchronną bram kę  
w sam  róg. Z Polon ji  w yróżnił się Czajkowski, L o th  IV ; 
z W a rszaw iank i  D om ański ,  S uchorzew ski b. pewny. Sędzia 
p. Jacy n ow sk i  zb y t  mało m a ru tyny . a.

Radom.
Warszawianka II  (W arszawa) —  Czarni II  0 : 0 .
Mecz tow arzysk i  z pow odu n ieprzy jazdu  sędziego. a.

Żyrardów.
4. 5. Żyrardówianka —  W arszawianka I jun. (W arsza­

wa) 2 : 2 .  T . B.

Kraków,
8. 5. Team  A  —  Team  B 3 : 1  (2 : o).
Boisko Craco-vii. Z pow odu nieprzybycia  węgierskiej re ­

p rezentacji P re szb u rg a  — które j  t rudność  w wyjeździe  czy­
niły w ładze czeskie — zajkądził K ap itan  Z wiązkowy spo tka­
nie dw óch drużyn, z łożonych w przew ażnej części z kan dyda­
tów  olimpijskich. U staw ien ie  team ów  było nie bardzo  szczę­
śliwe, a mianowicie T eam  A tw orzyli:  W iśniew ski (W is ła ) , ,  
Gintel, F ryc ;  Synowiec (Crac.), K u char  (P ogoń) ,  Spojda 
(W a r ta ) ;  Sperling  (Crac.) , S taliński (W a r ta ) ,  K ałuża  (Crac.) , 
Bacz  (P o g o ń ) ,  Miller (C zarn i);  w T eam ie  B zaś wystąpili: 
G órli tz  (I . F. C. K a to w ice ) ;  K aczor ,  S topa, Majcherczyk, 
K rupa ,  S tyczeń; Balcer (W isła) ,  R eym ann  I I I  (Crac.), Rey- 
m an n  I (W isła) ,  Chruściński (Crac.), A dam ek  (W isła) .  
W  pierwszej połowie g ry  zaznaczyła  się przew aga  T e a m u  B, 
k tó rego  napad  przeprow adził  kilka doskonałych a taków  i ty lko  
zas ługą  W iśn iew skiego  jes t w yn ik  na korzyść  T e am u  A. P o  
przerwie na tom ias t  uwidoczniło się wyczerpanie u graczy 
T ea m u  B, to  też s tro ną  a tak u jącą  w tej połowie gry  jest



T e a m  A, k tó rego  napas tn icy  jednak  cierpią na bolączkę p ra ­
wie w szystkich  polskich k lubów  t. j.: b rak  dobrego s trza łu  
do bramki.

P ró b a  wstawienia  K u ch ara  na  ś ro dek  pom ocy w yka­
zała, że jes t to  gracz  bardzo  pracow ity , o  n iew yczerpanych 
w p ro s t  siłach, to  w szystko  jedn ak  nie kwalif ikuje go jeszcze 
na  to  miejsce. Poda je  on piłkę napadow i za silnie i niecelnie, 
tak, że przy spotkaniach z d rużynam i zagranicznemi szybko 
się o r jentującemi, napad  wiele korzyści  z niego mieć nie 
będzie. N a tom ias t  K rupa ,  gracz  CO' p raw d a  w porów naniu  
z K ucharem , bardzo  młody, nadaje się lepiej na to  s tano ­
wisko. Je s t  on również bardzo  pracow ity , podaje  piłkę a ta ­
kowi doskonale  i co najważniejsza, g ra  z głową, czego 
o p ierw szym  powiedzieć nie można.

Ze skra jnych  pom ocników  najlepszym był Spo jda  i jemu 
się bezwzględnie miejsce w zupełności należy. R ównież  i Sy­
nowiec —- jak  narazie — k o nk uren ta  nie ma. P a ra  obrońców : 
'Gintel — F ry c  jes t  doskonała ,  przyczem, F ry c  jes t  w  dużo 
lepszej formie, aniżeli Gintel, k tó rego  ^rii  jes t  może efekto­
wniejsza, p roduktyw nie jszym  jes t jednak  Fryc. — Górli tz  
w bram ce pokazał co p raw da  ładną  grę, popełnia on jednak  
jeszcze bardzo  wielkie błędy, opuszcza n. p. za często  bram kę, 
co może a tak  — trochę  lepiej się o rjentu jący, aniżeli atak 
T ea m u  A — z ła twością  w ykorzystać ;  d la tego też w P a ­
ryżu  powinien w ystąpić  W iśniewski.

N ap ad  — to bolączka naszej reprezentacji.  N a tra f ia  się 
tu  na tru d n o ść  przy  obsadzeniu każdego  prawie miejsca. N a 
środek  a taku  m am y dw óch kandy da tów : K ałużę  i Rey- 
manna. P ie rw szy  — pod każdym  w zględem  gracz  doskonały  — 
okazuje  mało ocho ty  do gry, przyczem fizycznie nie najlepiej 
rozwinięty, w spotkaniach z d rużynam i silnemi może być 
bardzo  kiepski,  dlatego też właściwie, na środek  napadu 
R eym ann  I .b y łb y  trafnie jszym. N a łącznikach m am y: Staliń- 
skiego i Bacza; tąk  pierwszy jak  i d rugi na do tychczasow ych  
p róbnych  zaw odach nie stanęli na  wysokości zadania. S ta- 
liński w  polu dobry  — pod b ram ką  jes t  n iezaradny  i s trzela 
ba rdzo  m ało  i niecelnie. Gracz ten doskonale  gra, ale jed y ­
nie w swoim klubie. Bacz za ciężki, zanim zdecyduje się
strzelić, dobry  obrońca  może mu ż ła tw ością  piłkę odebrać  — 
przyczem  or jen tu je  się bardzo  powoli i uznaje  w drużynie 
ty lko  p raw e skrzydło, k tó rem  gra  ciągle bez względu na to  
czy jest obstawione czy też nie. — N ajtrudn ie jszą  sp raw ą 
jes t  obsadzenie p raw ego  skrzydła, gdyż Sperling  na lewem 
jes t bez konkurencji.  M uller nie nadaje  się na tę pozycję, 
p ozo s ta je  za tem  ty lko  JCuchar, k tó ry  się jednak  jeszcze 
musi nauczyć lekko cen trow ać.

B ramki zdobyli dla T eam u  A : w 27 min. Bacz, Staliński
zaś w 42 min. bardzo  ładnym  strza łem  z cen try  praw ego
skrzydła. P o  przerwie w ykorzystu je  Sperling  rzu t k arny  po­
dyk tow any  w 29 min. W  chwilę po tem  strze la  Balcer po 
ładnym  przeboju  jedną  b ram kę dla T e am u  B. Zaw ody p ro ­
wadził p. Szkolnikowski. K o rn e ró w  6 : 4 dla  T eam u  A. 
•Publiczności bardzo dużo.

8. 5. O lsza II  —  W isła II  4 : 1  (2 : 1).
Boisko Wisły. M is trzos tw o  rezerw. P rz ew ag a  Olszy, 

w które j  w ystąp i ło  kilku graczy  I  d rużyny. Z aw ody odbyw ały  
się w południe  — w czasie najw iększego upału, to  też g ra  —■ 
zwłaszcza po pauzie — bardzo  ospała. W  O lszy wyróżniał 
się: N owosie lski i Senirof, w  W iś le  dobrze się spisywali 
ob rońcy : K onkiew icz i Brzycki.

Sędzia p. Raab.
8. 5. Polonia —  Jehuda 13 : o (7 : o).
Boisko Jutrzenki.  M is trzo s tw o  kl. C.
8. 5. Sparta —  Krakowianka 2 : 1  ( 0 : 0 ) .
Boisko Cracovii. M is trzos tw o  kl. B.
8. 5. Makkabi II  —  Gewira 4 : 1  ( 2 : 1 ) .
Boisko Makkabi. Z aw ody o puhar.
8. 4. Hasmonea —  Dror 3 : 1  ( 2 : 0 ) .
Boisko Podgórza .  Zaw ody o m is t rzos tw o  kl. C.
8. 5. Cracovia II I  —  Legia 9 : 0  ( 5 : 0 ) .
Boisko Cracovii . Zawody przyjacielskie.
10. 5. Makkabi —  Jutrzenka 1 : o ( 0 : 0 ) .
Boisko Cracovii . Z aw ody na dochód  P. Z. P. N. Zawody 

pow yższe były doskonałą  lekcją poglądow ą, jak  zaw ody w y ­
glądać  nie powinny. Pom ija jąc  już op łakany  s tan  boiska 
z pow odu ulewnego deszczu, n iek tórzy  gracze Ju t rzenk i za­

chow yw ali  się wobec sędziego i publiczności w sposób tak 
n ieprzyzwoity  i prow okujący, że w sp raw y  te wglądnąć 
pc winien bezw arunkow o Związek O kręg ow y . Ju ż  daw no b o ­
iska krakow skie  nie były >widownią tak ich  scen, jakie roz ­
gryw ały  się na tym  matchu, a p row adzący  zaw ody sędzia 
p. R ząsa  — mimo wykluczenia trzech  graczy  — nad sy tu ­
acją zapanować? nie umiał, przeciwnie naw e t swoimi często­
kroć  m ylnemi rozs trzygnięciam i i w daw aniem  się w dysputę  
z graczam i w prow adza ł w grę  jeszcze większy zamęt.

D o zaw odów  stanęły  d rużyny  w sw ych  najlepszych 
składach, a przebieg  g ry  nie w ykazał niczyjej s tanowczej 
przewagi i o ile a tak  Ju trzen k i  lepiej w polu funkcjonował,
0 tyle znów  napastn icy  M akkabi byli g roźniejszym i pod 
b ram ką. W y n ik  remis byłby sprawiedliwym wykładnikiem 
sił. Jedyną  b ram kę  zdobyła M akkabi z rzu tu  karnego  w 14 m. 
drugiej połow y g ry  przez H eima. P o z a tem  nie było żadnych 
ciekawych momentów,, gracze kopali się naw zajem  i wyzywali 
w  niemożliwy sposób, a publiczność licznie zebrana  na t r y ­
bunach  biorąc przykład  ze sw ych ulubieńców szła w  swych 
zapędach jeszcze dalej i tem p eram en t swój wylewała  w je ­
szcze dosadniejszy sposób , czego dow odem  były  co chwilę 
rozlegające się klaśnięcia, kończące zazwyczaj żywszą dy­
sputą  s tronn ików  walczących klubów. K o rn e ró w  5 : 4 dla 
Makkabi.

10. 5. Garbarnia —  Skawinka (Skawina) 3 : 0  ( 2 : 0 ) .
Boisko Wisły. M is trzos tw o  kl. C. Sędzia p. Gauda.
11 V. W isła—Cracovfa 2 : 0  (0 :0 )
Boisko Cracovii . Dzień P. Z. P. N.
C racovia po ostatniej "klęsce z W is łą  5 : 1, — postarfb- 

wiła się w tych zawodach zrehabilitować, lecz m im o wielkiego 
poświęcenia się ze s t ro ny  jej graczy i nadzwTyczaj ofiarnej 
ich g ry  — zwyciężyła  W is ła  zupełnie zasłużenie — być może 
naw et cyfrow o za nisko.

D ru ży n y  w ys tąp i ły  w następujących  sk ład ach :  Cracovia: 
P rzew orsk i ,  Fryc, Gintel, Synowiec, Cikowski, S trycharz , 
S p e r l ing  R ey m an n  I I I ,  Ciszewski, Chruściński, Zimowski. 
W is ła  z a ś : W iśniew ski,  Markiewicz, K aczor ,  Majcherczyk, 
K ru p a ,  W ójcik ,  Balcer, Kowalski, R ey m an n  I. Czulak, 
Adamek.

G ra była  bardzo  in teresu jąca  i poza  kilku w y ją tkam i — 
p row adzona  ostro , lecz zupełnie fair. P o  15 min. g ry  dyktuje  
sędzia rzu t k a rny  przeciw W iśle  za rzekom ą rękę M ark ie­
wicza, po chwili jednak  daje sobie w ytłum aczyć sw oją  p o ­
myłkę, zaznacza rzu t neu tra lny  i g ra  się toczy dalej. Gracze 
W is ły  nie w yk orzy s tu ją  kilku bardzo dogodnych  pozycji pod 
b ram ką  Cracovii i w walce z w ybiegającym  z bram ki P rz e ­
w orsk im  ulegają. B yły  to  sy tuacje  do uzyskania  bram ki tak 
dogodne, że rzeczywiście  dziwić się należy, że nie zostały  
w ykorzystane .  Przew orsk i broni w  tej połowie g ry  znakom i­
cie, no  i z wielkim szczęściem. R ów nież  i W iśn iew sk i łapie 
dw a bardzo  niebezpieczne rzuty. Do p rzerw y w ynik  remis. 
P o  pauzie zaczyna Cracovia przyciskać, jednak  jej wcale nie 
niebezpieczne ataki likwiduje doskonale  g ra jący  K ru pa  i obrońcy: 
M arkiewicz i Kaczor.

O b us tron ne  wysiłki w 'celu zdobycia bram ki mijają bez 
rezultatu. W '22 min. schodzi z boiska Gintel z pow odu k u r ­
czu nogi, a wchodzi do g ry  za niego Łariko. Cracovia p rzed­
stawia drużynę, Cikowski cofa się do obrony , jego miejsce za jm u­
je S trycharz ,  Łaift:o zaś obsadza  s tanow isko  p raw ego pom oc­
nika. W  chwilę potem , bo 23 min. zdobyw a W ó jc ik  bardzo 
ładnym  strza łem  z rzu tu  wolnego p ierwszą b ram kę dla W isły . 
G ra  zaczyna być bardziej ostrą ,  Chruściński nie traf ia  z kilku 
k ro kó w  do bramki. U  graczy  Cracovii daje się zauważyć 
przemęczenie, z czego korzys ta  w ytrzym alszy  a tak  W is ły  i ener­
gicznie atakuje. W  36 min. przebija  się bardzo  ładnie Balcer, 
podaje  piłkę do środka i Czulak z niewielkiej odległości strzela  
d rugą  bramkę. Gra się toczy w żyw em tempie z przew agą  
W isły , jednak  w ynik  2 : 0 dla W is ły  zostaje niezmieniony.

Z Crącovii najlepszym  był P rzew orsk i ,  k tó ry  wybiegami 
sw ym i uchronił  Cracovie przed jeszcze większą klęską. F ry c
1 Gintel grali bardzo dobrze, ten osta tn i  jednak  w walce 
z Balcerem wychodził k ilkakrotn ie  jako pokonany. W  p o ­
m ocy  dobrze się sp isyw ał Synowiec, Cikowski gra ł  znacznie 
lepiej jak w osta tn ich  czasach. W  ataku wybijali się: R e y ­
m an n  I I I  i Sperling.

W iśn iew ski zw łaszcza do pauzy miał dosyć do roboty  
i wykazał doskonałą  sw ą klasę. K aczor  i Markiewicz bardzo 
dobrzy, z pom ocy najlepszy K rupa ,  lecz także i M ajcherczyk



p racow ał  bardzo  dobrze. Z a taku  najlepiej podobał się R ey ­
m ann, poda jący  doskonale  piłkę, zaś Balcer na lewem sk rzy ­
dle jes t  bardzo  niebezpiecznym przebojowcem . — Sędzia 
p. R utkow ski m im o kilku przeczeń bardzo  dobry . K o rn e ró w  
7 : 5 d la Cracovii . Publiczności bardzo wiele. ka.

Tarnów.
Ubiegły tydzień był p raw dziw ą biesiadą d la  T arnow a. 

K ra k ó w  w ysiał nam  dwie p ierw szoklasow e drużyny, k tó re  
zadowoliły  g rą  sw ą zupełnie publikę tarnow ską. W aw el,  k tó ry  
rozegra ł  zaw ody z Metalem, przeds taw ia  się obecnie tech ­
nicznie i kom binacyjnie  o  wiele lepiej od drużyn  k rak o w ­
skich, k tóre  p rzed tem  tu  gościły. Ju t rzen k a  w ykazała  mimo 
sw ego spadku z fo rm y  d obrą  klasę. Makabi,, m imo iż została  
z a ko n trak tow ana  na  przy jazd  pierwszej d rużyny, wysłała 
prawie całą drugą, co tłum aczy  się tem, iż w jednym  dniu 
miała rozegrać  aż t rzy  spotkania, to  też o poziomie gry  nie ma 
co pisać.

i. 5. Samson „Kom b“ —  Jutrzenka (Kraków) 2 : 1 
(1 : o).

G ra  ospale p row adzona  z obydw óch  stron , ze znaczną
p rzew agą  Sam sonu  w skład k tó rego  wchodziło  7 g raczy  z
drugiej i cz te rech  z trzeciej. Z aw ody prow adził  pan  Jor tner .

3. 5, W aw el (Kraków) —  Metal 7 : o (3 : o).
W aw e l  w ystąpił z czte rem a rezerw ow ym i a m im o to 

miał zupełną p rzew agę  przez cały czas gry, tak  że Metal 
ty lko  kilka razy wyszedł poza sw ą połowę. Sędziował pan 
Goldfinger na ogół dobrze.

3. 5. Jutrzenka (Kraków) —  Samson 1 : o (1 : o).
N a zaw ody te ściągnęło około 2000 osób, m im o niepe­

wnej pogody. K ażdy  kto  opuszczał plac Sam sonu  był zu­
pełnie zadow olony, gdyż Sam son pokazał g rę  taką, jak ą  jesz­
cze nigdy się nie mógł poszczycić, tak  że Ju t rzenk a  ty lko 
z t rud em  strzeliła zwycięzkiego gola. W  pierwszej połowie 
p rzew aga  Samsonu,, k tó rego  a taki rozb i ja ją  się o K lo tza  I, 
k tó ry  był na jlepszym  z Jutrzenki.  Z przeboju  uzyskuje  J u ­
t r zen ka  bram kę ze strza łu  praw ego  skrzydłowego.

P rzed  końcem sędzia w yklucza /Ju m p lo w ic za  z J u ­
trzenki,  p rzez co osłabia  znacznie atak. P o  pauzie Ju t rzenk a  
więcej p rzy  piłce, lecz rezu lta t  się nie zmienia. Z Ju t rzenk i 
wyróżnili  się K lo tz  1, K ru m h o lc  i Picele. W  Samsonie: 
b ram karz ,  i obrona. Sędzia,, pan  Soldinger odgw izdał zaw ody 
o 6 m inut wcześniej.

4. 5. Jutrzenka (Kraków) —  Tarnovia 2 : 4  (1 : 3).
M im o deszczu boisko zapchane po brzegi. G ra  piękna,

p row adzona  w szybkim tem pie; p ierwszą b ram kę  zdobyw a 
Ju trzenka ,  T arnov ia  n iezrażona a tak u je  dalej i uzyskuje  w y ­
rów nanie  p rzez Bogacza, k tó ry  też  strzela  następne  dwie 
bramki. P o  pauzie Ju t rz en k a  ma przewagę, lecz s trza ły  idą 
w aut lub s ta ją  się łupem bram karza . Na, 5 m inut przed 
końcem  strzela  Jutrzenka, os ta tn ią  bram kę. R o gów  3 : 5 dla 
Ju trzenki.

4. 5. Makabi II  (Kralrów). —  Samson 3 : o.
Sam son zawiódł zupełnie we w szystk ich  linjach prócz 

bram karza .  Gra p ro w ad zon a  chaotycznie  przez cały ciąg 
gry, z w idoczną p r z e w a g  Makabi, k tóre j  s trza ły  broni 
w pro s t  fenomenalnie b ram karz  Sam sonu, l lachner,  na jlepszy 
na boisku. R ogów  4 : 3 dla Sam sonu. Zawody prow adził 
pan  M und I I  z K ra k o w a  zupełnie dobrze. T. H.

OKRĘG ŁÓDZKI. 
Łódź,

4. 5. Ł. S. G. —  Hakoah 9 : o.
4. 5. Siła —  Kaniów 2 : o.
8. 5. Ł. K. S. —  Ruch (G. Śląsk) 3 : 1 (1 : o).
Ł. K. S. III. —  Kadimah n  : o.
8. 5. Ł. T . S. G. —  Union 3 : 1 (3 : 1).
G. M. S. —  Kaniów 2 : o (2 : o).
Hakoah —  A chdut 7 : 1 (2 ; 1 ).
Concordja — Strzelec 91 : o.
Rapid — Barkochba 5 : 1 .
Siła II I  —  Union I I I  3 '  o.
1 1 . 5 . Ł. K. S. —  T uryści 3 : o ( 1  : 6).
Siła —  Ł .T. S. G. o : o.
Union —  Hakoah 5 : 0 .

OKRĘG LWOWSKI.
Lwów.

3. 5. Vasas (Budapeszt) —  Pogoń 3 : 2 (o : 2).
4. 5. Vasas (Budapeszt) —  Pogoń 3 : 1 (o : o).
V asas m ógł się podobać  lepiej niżeli B. T. C. D efenzywa

posiadała  w szystk ie  zalety, o b rony  B. T .  C. (nie posiada ją  je­
dnak tak  nadzw yczajn ie  wybitnej jednos tk i  jaką  był B orsa -  
n y ć ) ;  jedynie dobry  napad  (k tó rego  nie było w B. T .  C.) 
pczw ala ł  o Vasasie  w ydać sąd jako  o drużynie  jednolitej.  
L o tn y  napad, doskonale  zgrany  i bardzo  ładnie kom binujący , 
m óg ł się każdem u podobać. D oskonałym i zwłaszcza byli lewy 
skrzydłow y H im m er,  ś rodkow y Je llinek i p raw y  skrzyd łow y 
K a tze r  (k tó ry  graz  w repr. W ęg ie r  w K rakow ie  — jednak 
od tego czasu bardzo  spadł w  formie) .  B ardzo  d obra  linja 
pomocy, należycie zg rana  z a takiem i tr io  defenzywne do­
pełniało sym patycznej całości. Mniej sym patyczn ie  reprezen­
tow ali  się pod wS^Ujdem swego zachow ania  się na boisku; 
krzyki i kłótnie z sędzią robiły p rzykre  wrażenie. L ecz do 
tego  właśnie jes teśm y przyzwyczajeni, gdyż jes t to  naogół 
cechą w szystk ich  (naw et najlepszych) d rużyn  węgierskich.

P og oń  p ierwszego dnia g ra ła  rzeczywiście ładnie, m ogła  
i pow inna była te zaw ody wygrać. N apad  g ra ł  doskonale 
a naw et rezerw ow y Ju ras  d ost ra ja ł  się do całości. Zwłaszcza 
Garbień rw ał jak  law ina naprzód  i s tw arza ł  raz  po raz  groźne  
dla W ę g ró w  sytuacje. P o m o c  g ra ła  o wiele lepiej, niżeli na  
tu rn ie ju  W ie lkanocnym ; najlepszym  był Fichtel, na js łabszym  
Baszniak, O learczyk, Ignaroiwicz w obronie  dobry. L ech o ­
wicz w b ram ce słaby. D rugiego  dnia P o g o ń  z 4-ma rezer­
w ow ym i za F ich t la ,  Gulicza, Bacża i Szabakiewicza, g ra  
b a rdzo  słabo, p rzegryw ając  szczęśliwie ty lk o  3 : I. Gra z  sil­
ną p rzew agą  W ę g ró w  na rozm okłem  boisku w czasie deszczu.

P ie rw szego  dnia sędziował nienadzwyczajnie  p. Szlesser 
(do k tó rego  'Pogoń nie ma szczęścia). O pró cz  szeregu błę­
dów zasadniczym  był, że tak  pozwolił  W ę g ro m  „w yta rgow ać"  
(dosłownie!) zupełnie niesłusznie „jedenastkę", z k tórej s t rze­
lili p ierwszą bram kę. W  niedzielę sędziował dobrze p. Bilor.

4. 5. A . Z. S. —  Metal 1 : o.

11. 5. Czarni —  Pogoń 2 : 1  ( 1 : 0 ) .
11. 5. Hasmonea —  Lechia 1 : 0  ( 0 : 0 ) .

Przemyśl.
3. 5. Hagibor —  Polonia II  2 : 2 (1 : o).
Boisko H ag iboru .  O  mistrz, kl. B. P o  ładnym  wyniku 

H ag ib o ru  z H er thą ,  spodziewano się zw ycięstw a H ag iboru  
nad  I I  Po lon ią  tembardziej, że zaw ody odbyły  się na jego 
w łasnem  boisku. P o lo n ia  g ra ła  jednak  nadspodziewanie b a r ­
dzo dobrze, i dzięki tem u osiągnęła  wynik remisowy.

Już  na sam ym  początku usadaw ia  się H a g ibo r  pod 
b ram ką  Polonii,  gdzie w 10 min. prze\strzeliwuje P o lle r  
d ob rą  pozycję. W  13 min. st rze la  W o lf s th a l  w olny w  tró jk ą t ,  
k tó ry  'Schwarc bron i b raw urow o. W reszc ie  w ysw obadza  się 
Po lon ia  z pod pres ji  H ag iboru ,  i p rzeprow adza  kilka bardzo  
ładnych  ataków. W  21 min. przebija  się pr. skrzydło  przez 
obronę  H agiboru ,  nie t ra f ia  jednak  w bramkę. W  6 min. 
później zdobyw a H ag ib o r  s trza łem  W olf s th a la  pierwszą 
bram kę. Zaan im ow ana  tą  b ram k ą  cała d rużyna  H ag ib o ru  
przew aża  znowu,, n ies tety  a tak  jej nie brnie w ykorzy s tać  
szeregu sytuacji podbram kow ych. P o  pauzie obraz  g ry  zmie­
nia się zupełnie. P o lo n ia  ma te raz  więcej z gry, i p rzyp u ­
szcza, a tak  za atakiem. K a rn y  do Hagiboru,, zosta je  przez 
Polonię  p rzes trzelony. W reszc ie  jeden z a taków  przynosi  
Polonii, tak  gorąco  upragnionego  gola. T e raz  zbiera  H ag i­
b o r  w szystk ie  sw oje; siły, i osięga przez W olfs tha la ,  z w ol­
nego, d rugą  bramkę. S tan  ten u trzym uje  się praw ie do końca, 
zw ycięstwo H ag ibo ru  jes t  p raw ie  pewne, gdy nagle w o s ta ­
tniej chwili W aszkow icz  się przebija, i osiąga  p ięknym s t rza ­
łem w yrów nującą  b ram kę  dla swoich barw. G ra  zadowoliła 
w zupełności licznie zebraną  publiczność. U  m łodych graczy  
Polonii,  znać wielką popraw ę. D ru ży n a  jes t  ze sobą bardzo  
zgrana, i bardzo  ładnie kombinuje. W idać , że rac jonalna  
p raca  skutkuje!

H ag ib o r  p rezen tow ał się także  ba rdzo  dobrze. O b ron a  
była jak  zawsze' pewna, także bardzo  d ob rym  był a tak, b rak  
ty lko  drużynie  spokojnych  nerw ów  i d la tego nie umie w y ­
korzy s tać  sytuacji .

Sędzia p. P ry te s  ze S try ja :  słaby. Ka-Te.



Jarosław .
4. 5. Cywilni (Biali) — W ojskowi (Czarni) 1 : 5. (o : 2).

4. 5 1:5.  (o : 2).
Boisko Trzeciaka. W  skład białych 6 graczy  z Jarosła-  

vii a 5 z Dro-ru; w skład C zarnych  w I. dniu 7 z Trzeciaka, 
a 4 z Łączności, w II .  dniu 5 z T rzeciaka, a 6 z Łączności. 
P ie rw szy  dzień. Przeb ieg  gry  zaczynają  cywilni i już od 
początku zaznaczają  sw ą przewagę. W szelkie  sy tuacje  p o d ­
bram kow e niweczy obrona  wojsk., lub sami gracze m arnu ją  
dogodne pozycje. W  25 min. uzyskuje  z w ypadu  pr. łącznik 
K ow alew ski 1 gola dla wojskow ych. Cywilni dążą  do w y ­
równania, lecz o brona  C zarnych  odbiera  im piłkę i podaje  
do swego napadu. Pitkę o trzym uje  śr. a taku  G om plak  i w 
32 min. strzela  2 bram kę. Ju ż  w 35 min. uzyskuje  lewy 
łącznik 3 bram kę. Cywilni opadają  na siłach. W te d y  pada 
4 b ram ka  dla czarnych (G om plak).  P o  pauzie znów przew aga  
białych, lecz bezskuteczna. W  29 min. strze la  G om plak  piątego 
i osta tn iego goja dla Czarnych. N a  5, min. przed końcem 
uzyskuje  G alusza h on o ro w ą  b ram kę  dla cywilnych. R ogów  
7 : 7 Sędzia p. Teleźnicki bez pojęcia. D rugi dzień. R ep re ­
zentacje  w zmienionych składach. P rzebieg g ry :  W  przeci­
wieństwie do dnia poprzedniego zupełna przew aga  w ojsko­
wych. D o pauzy s trzela  lewy łącznik U hacz  2 bramki. P o  
pauzie strze la  Galusza z karneg o  hon o ro w ą  bramkę. Już  
w kilka minut później pada  3 gol '(Helper) .  W  k ró tk ich  od­
stępach czaru  padają  dalsze 2 gole (Gomplak, Terlecki) .  
Sędzia p. Ringel dobry.

8. 5. I p. Czołgów  (Żurawica) —  2. P. W . Ł. o : 4 (o : o).
10. 5. I-Ieraklea —  Dror II  4 : 3  (1 : 1).

W . M. GDAŃSK. .
. Gdańsk. O m istrzos tw o: Schupo — T. i Sp. Zoppot. 

5:3  ( 1:3). Danz. S„ C. — O s tm ark  2 : 1. (0 :0.)

ZAGRANICA.
Praga, 7 maja. Slavia bije Cardlfi-City 3 : 2 (1 :2)H
B ram ka rozs trzyga jąca  padła  w ostatniej minucie przed 

końcem  z jedenastki. Slavia z rezerw ą  za środkow ego n a ­
pastn ika, — k tó rego  się oszczędza na O lim pjadę — grała  
bardzo  ofiarnie. W  drugiej połowie dłuższy czas naw et była 
w przewadze. Anglicy  grali bez ducha, pokazali natom ias t  
p rzy  końcu o s t rą  grę.

Praga, 9 maja. Cardiff-City — Reprezentacja Czecho­
słow acji — bez graczy  Slavii i S par ty  — 3 : 2  (2 : 1 ).

G ra bardzo  o s t ra  i p row adzona  w szalonym tempie. 
W  9 minucie zdobyw a Cardiff p ie rw szą  b ram kę  z 20 metrów. 
Dwie minuty  później p raw osk rzy d łow y  zdobyw a drugi punkt 
dla Anglików. 30 m inu ta  przynosi p ie rw szą  bram kę dla 
Czechów, uzyskaną  przez środkow ego napastn ika. P o  przerwie 
w 14 min. w y ró w n a ją  Czesi. ZwyCięzka b ram ka  dla Cardiff‘u 
pada w 37 min. C zw artą  b ram kę  uzyskaną  praw id łow o  przez 
A nglików  sędzia z n iewiadom ych przyczyn  nic uznał.  P u b li­
czności m im o dnia pow szedniego 22000.

11 maja. Eolton Wanderers — Sparta 3 : 1  (3 :0 ).
W ielka  przew aga  gości. B ram kę  h o no row ą  dla Sparty  

uzyskał H o je r  z jedenastk i .  W id zów  trzydzieści tysięcy.
W iedeń, 11 maja. Slavia (Praga) — Hakoah (Wiedeń) 

4 : 2  (3 :9 ). W id zów  60000.
Cardiff-City — Vienna 2 : 0  (1 :0 ). Ł adna  g ra  obydw óch 

przeciwników.
Sim m ering  — O stm ark  7 : 1;
Adm ira  — S portk lub  2 : 0 ;
H e r th a  — W ac  2 : O1.

Aarhus (Danja). — G ym nastik  F oeren ingcn ; G erm ania- 
F ra n k fu r t  4 : 2  i 0 : 2 .

Lipsk, 7. V. Bolton W anderers— Fortuna (Lipsk) 9:0 (3:0)!!
P rzy  8000-cach widzów pokazai Bolton technicznie 

i taktycznie  śliczną grę.
Berlin, 7. V. Sparta-Praga — Union 92 3 : 1 (1 : 1 ),
Pierw szą  b ram kę Strzeli! U nion w 22 miń. z jedenastki .  

S pa r ta  w yrów nała  w 43 min. z jedenastk i  strzelonej przez 
H ojcra .  W  drugiej połowie H o je r  zdobywa d rugą  bram kę 
również z jedenastki , trzecią p ow strzym uje  Sedlazek. O tw ar ta

gra. Z S par ty  najlepszy b ram karz ,  z Unionu p raw a  strona  
a taku  R u ch .— Amsel.

Berlin, 10. V. Woolwich Arsenał (Anglja) — Preussen 
6 : 1  (2:1).

Kolonja, 10. V. Westham United (Anglja) —  Komb. dru­
żyna m. Kolonji 2 : 0.

Lipsk, 10. V. Aberdeen (Anglja) —  Eintracht (Lipsk) 2 : 1.

I. Serja gier o mistrzostwo niemieckie d. 11. maja.

Berlin. I. F. C. Nurnbergj— Allem annia (Berlin) 6 :1 (3 :0.)
Lipsk. SpielvereiUigung (Lipsk) — V. f. B. K rólew iec 

6:1 (2 : 1.)
Wrocław. S portfrcunde (W ro c ław )  — H. S. V. H am - 

cu rg  0:3  (6:1.)
Fiirth. Spielvereinigung — F u r th  — Borussia  — N cun- 

k irchen  6:1 (0:1.)
Hamburg. V ictoria  — Union Sportive A llessandria  4 : 1.
Kolonja. Repr. m. Kolonji —  Węgierska B. drużyna, 

olymp. 3 :1.
Szczecin. Mach m iędzym iastow y Szczecin — Lipsk 2:2

( 1 :0 .)

Angielski mistrz „wyrachowany"!! W ed łu g  najnow szych  
wiadomości nie Cardiff ty lko  Huddersfield został m istrzem  
prof. Anglji. S tosunek b ram  dla H u ddersf ie ld ‘u o ” /us2 (dw a- 
dzieściasiedem tysiącstodw adzieśc iadw atysięcznych) lepszy od 
Cardiff‘u. Rzeczywiście trudne wyliczenie. D o  drugiej ligi 
schodzą Chelsea (klub londyński) i Middelsborough. N a ich 
miejsce do pierwszej ligi p rzechodzą  Leeds United i Bury.

M atch m iędzypaństw ow y Anglja — Francja odbędzie się
17. 5. w P aryżu .

LEKKA ATLETYKA.
Poznań,

8. 5. Wewnętrzne zawody lekko-atletyczne K. S. 
„W arta".

100 m.: 1) A dam ski L eon  12,1 s. ,(w przedbiegu 12.—);
2) Ł ożyńsk i  12,7 s.; 3) Kozubski.

Skok w  zw yż: 1) A dam sk i L eon  1.45 m., 2) S uppert  
1.43 m„ 3) S zym kow iak  1.40 m. (poza konkurs .  Przeskok. 
1.50 m.).

Skok w  dal: 1) Ł ożyńsk i  5-53m., 2) S uppert  5.41% m„
3) Sobczak  5.25 m.

Rzut kulą: 1) Biernacki 8.83'/:! m., 2) W esel ik  8.43Y m., 
3) A dam ski L eon  8.3572 m.

Rzut dyskiem: 1) Biernacki 29.33 m., 2) W eselik  27.88 
m., 3) A dam ski L eon  24.44 ni.

Bieg na  2000 m. został od łożony z pow odu śliskiego te ­
renu (deszcz).

Trójbój składający  się z biegu na 50 m., skoku w dal 
o raz rzu tu  k u lą ,d la  z aw od n ikó w  ponad  30 lat:

S ta r to w a ło  5.
1. Biernacki,  I I .  S uppert  (z pow odu równej ilości pun k ­

tów  I. i II .  miejsce wylosow ano.)  11T. Ossowski.
W yn ik i :  50 m. I. O ssow ski 6,5, skok w dal 1. Suppert  

5.33, rzu t kulą  1. Biernacki 8.8672.
S ta r tow a ło  ogółem 16 zawodników. O rganizacja  zaw o­

dów słaba. Kiepski czas biegów tłum aczy  się brakiem 
bieżni.

Warszawa,
2, 3 i 4 maja. Wewnętrzne zawody lekkoatletyczne 

A. Z. S. —  Warszawa.
Zawody te nie były wcale ciekawe z pow odu słabej

organizacji (zupełnego braku sędziów). Publiczności bardzo 
mało.

Biegi:
60 mtr.: 1. Makortiaski 7.7 s., 2. K ostrzew sk i  I. 7,8 s„

3. K arczew sk i I. — jeden m etr  z tylu.
100 mtr.: 1. Rcy 11,7 s., 2. K ostrzew sk i I. o pierś, 3. Ma-

komaski.
200 mtr.: 1. W eiss  23,8 s., 2. K ostrzew ski 25,3 s., (pięcio­

bój), 3. R ey  25,4 s. (.pięciobój).
500 mtr.: 1. K o s trzew sk i  I. 1 : 15 m., 2. Jaw orsk i

25 mtr. z tyłu.



1500 m tr . :  1. K ostrzew sk i  I I .  4 :4 7 ,5  m., 2. Jaw orsk i 
5 : 8,x m.

2 mile ang.: i. K os trzew sk i  I. i i  : 3,2 m., 2. Oichel 70 
mtr. za pierwszym, 3. Jab tkow ski 200 m tr.  za drugim.

rozstawny 4 X  100: Weiss,, Rey, D ąbrowski,  Jab łońsk i 
47,5 s.

R ozstawny amerykański 3000 mtr.: Kostrzewski I., Kar­
czewski I., Jaworski 7 : 36,4 m.

200 mtr. z płotkami: 1. Kostrzewski 29 s., 2. K arczew ski
1. o 4 mtr. z tyłu, 3. Makornaski.

100 mtr. junjorów: 1. K arczew sk i II. 12,2 s., 2. Boja- 
now ski o mtr. z tyłu.

Chody:
1 kim.: 1. Suchcicki 4 : 51 m. ( rekord  okr. warsz.),  2. 

W iśn iew ski o pierś.
4000 mtr.: 1. Suchcicki 21 : 30 m. ( rekord  okr. warsz.) ,

2. W iśn iew ski 23 : 9,4 m .
Skoki:

W  zw yż: 1. P aw sk i  II .  151 cm., 2. Makornaski 143 ctm.
W  dal: 1. Rey  5,48 mtr. 2. Jaw o rsk i  5,43 mtr. , 3. K a r ­

czewski 5,38 mtr.
O tyczce: 1. Jaw orsk i  2 :9 2 ,5  mtr. ( rekord  okr.  warsz.) ,

2. Jaw o ro w sk i  2,38 mtr. , 3. Bolechowski 2 : 17 mtr.
T ró jsk o k :  1. K arczew sk i I. u  :6 i  mtr. , 2. K arczew sk i II .  

11 i 00 mtr. , 3. Jaw o row sk i  9 : 65 mtr.
R zu ty :

K ulą :  1. Bolechowski 9 : 19 mtr. , 2. M akornaski 8 : 37,5 
mtr. , 3. P aw sk i  II .  8 : 10 mtr.

Dyskiem: 1. Rey 2 7 :6 8  mtr. , 2. Jaw orsk i  2 6 :6 0  mtr. 
(p ięciobój), 3. K os trzew sk i  I. 26 : 27 mtr.

Oszczepem: 1. G runer  4 2 : 5 5  mtr. , 2. Jaw orsk i  37 :75 
mtr. , 3. P aw sk i  II .  33 -.82 mtr.

Pięciobój:
I. Rej.

Z a w o d y  p a ń :
Biegi:

60 m tr . :  1. W o y n a ro w sk a  9 sek., 2. Jab łczyńska  9,4 s.
200 m tr . :  1. W o y n a ro w sk a  33,2 s., 2. Jab łczyńska  34,6 s.

Skoki:
W  zw yż: 1. Jab łczyńska  117 ctm., 2. W o y n a ro w sk a

117 ctm.
W  dal: 1. Jab łczyńska  3 :77 mtr.,  2. W o y n a ro w sk a

3 : 51 mtr.
R zuty:

Kulą: 1. Jab łczyńska  6 :7 0 ,5  mtr.,  2. Szym ańska  6 : 5 7  
mtr..  3. W o y n a ro w sk a  6 : 01 mtr.

D yskiem : 1. Jab łczyńska  18 : 69 mtr. , 2. R afa lska  16 : 72 
mtr.,  3. W o y n a ro w sk a  12 : 60 mtr.

(Po za konkursem: Jabłczyńska 19 : 67 m.).
Oszczepem: 1. W o y n a ro w sk a  19 : 35 mtr., 2. Jab łczyńska  

9 : 47 mtr.
Pięc iobój:

1. W o y naro w sk a ,  2. Jabłczyńska.
W  rezultacie przyniosły zawody A. Z. S.-ego trzy nowe 

rekordy polskie, mianowicie:
1) bieg rozs taw ny  am erykańsk i (K ostrzew sk i I., K a rcze ­

wski I., Jaw orsk i)  czas 7 : 36,4 m.
2) bieg 200 m. z p ło tkam i: K os trzew sk i  I., czas 29 sek.
3) rzu t dyskiem pań: Jab łczyńska  19.67 m.

N a przyszłą  niedzielę (18. 5.) o godz. 9 przed połudn. 
odbędzie się w stad jon ie  wojsk, pięciobój P. O. Z. L . A. 
W  klasie pierwszej zgłoszonych zaw odników  największe 
szanse do zdobycia  pierwszego miejsca m ają Armański 
(W a r ta )  i Gilewski (P en ta t lon ) .

Mistrzostwa W ielkopolski w  lekkiej atletyce odbędą się 
dnia 28. 5. (ś roda)  i 29. 5- (W niebow stąp ien ie)  w stadjonie 
W ojsk .

Zawody wewnętrzne Polonji przyniosły znowu pobicie 
trzech rekordów polskich: 300 mtr. pań — K ielichówna
55,4 s. (dawniej 56,4 s.), bieg rozstawny panów 10 X  800 
1 :59,5 min. ( 2 : 0 5  min). N ow y bieg nie notowany 83 mtr.
z płotkami dla pań: K ielichówna 16.6 sek. i w yrównanie  re ­
kordu  W . O. Z. L. A. Cejzik rzu t kulą 11,99 mtr.

N a zawodach wewnętrznych K. S. „Orkan" Zajączkowski 
w chodzie na 4 kim. osięgnął czas 21 m. 30 sek.

W  celu uruchomienia Kolegjum  Sędziów W . O. Z. L. A.
15 m aja  odbędzie się pierwsze organ izacy jne  zebranie.

Kościan.
III. bieg okrężny K. S. „Fervor“.

Dnia 8 czerwca o godz. 12 w południe odbędzie się
w Kościanie doroczny  bieg okrężny.

R egulam in jest następujący:
1. Bieg odbędzie się dnia 8 czerw ca o godz. 12-tej.
2. U dział b rać m ogą  członkowie, -zrzeszeni w P. O. Z. 

L. A., o ile ukończyli la t 18.
3. S ta r t  i m eta  przy  rynku.
4. P rz es trzeń  biegu wynosi 4000 mtr.
5. K ażd y  zaw odnik  musi być ubrany  w spodeńki i ko ­

szulkę dow olnych  barw..
6. P raw id ła  biegu jak  w reguł. P. Z. L. A.
7. N ag ró d  jes t  pięć.
8. W pisow e w ynosi 1 zł. T erm in  zgłoszeń upływa 

z dniem 4 czerw'ca. Zgłoszenia  p rzyjmuje.
J. Menzel, K ościan  — PI. W oln . 12.

Berlin, 11 maja. Bieg i chód uliczny 25 kim. m iędzyna­
rodowy. W  biegu 1) S tam pfe-M onach jum  1.32.20, 2) H em pel-
S. C. Charl.  1.33.44, 3) Poh lm ann-B erl .  S. C. (młodzik) 7) 
Zyka-P raga .  W  chodzie 1) H. Mtiller-Berlin 2.14.00.

Charlie Paddock osięgnął w zawodach przedolimpijskich 
świetny czas na 100 y ardów  — 9,5 s. (daw ny 9,6).

.__________________̂__________  i

WIOŚLARKA.
C Z Y  P O J E C H A Ć  N A  O L IM P J A D Ę  I J A K Ą  W Y S Ł A Ć  

Z A Ł O G Ę ?

W  kom ple t  składu polskiej reprezen tac j i  sportow ej na 
Olim piadę r. 1924 w P a ry ż u  (Colomles) w chodzą  również 
delegaci w ioś la rs tw a  polskiego.

W  związku z pow yższem  pow sta ły  najróżniejsze kwestjie 
n a tu ry  technicznej i gospodarczej.

Czy posłać wogóle reprezentację ,  czy nie posłać. Czy 
czw órkę lub ósm ak  (kajak?).  A  jedna z na jw ażniejszych 
kwestji.  jak ie j  osadzie powierzyć reprezen tow anie  naszego 
w ioślars tw a. O sad a  jednozgodna,, jednoklubowa, czy osada 
mixte?l

Zareprezen tow ać  w ioślars tw o nasze pow inniśm y w ka­
żdym  bądź razie. N ajodpow iednie jsze będą sądzę, wysłać 
czw órkę (raceboot) .

P o m im o  to, że nasze w ioś la rs tw o  jest nienajgorsze, to 
p rzy  m ax im um  wysiłkach, wyjście z honorem  będzie bardzo 
trudne.

Ju ż  sam e w arunk i k lim atyczne  są niepomyślne. N a 4—5 
miesięcy p rzeryw ać  trzeba rac jonalny  tren ing  co p rzy n a j­
mniej.

B rak  basenów  treningowych, t renerów  fachow ców  i z 
tern zwdązanie sys tem atycznego  tren ingu  u trudn ia  właśnie 
naszem u w iośla rs tw u  osiągnięcie fo rm y  firs t classe..

Przecież  trening jest ta jem nicą  sukcesów'. T ra in ing  
g iv ts  sukcess, m ów i Anglik. Ćwiczenia g im nastyczne w k ry ­
tych halach, spo r t  narciarski, łyżwiarski, boks, oczywiście, 
że to  fak to ry  na czas b raku  treninku fachoweigo, chociaż po 
części go zastępują. (Ale znanem jes t  faktem, że np. trenu jąc  
pilnie bieg, nie znaczy jeszcze umieć dobrze rzucać  dyskiem 
lub oszczepem.) Specjalnie długo t rw a ła  o s t ra  zima po łączona 
z pow odzią  p rzedłużyła  s tan  bierny o ca. 2 miesiące. D w a 
miesiące to  wiele znaczy!

A tym czasem  zagranica? Z A nglji  naw et (k lim at morski)  
na jnow sze zdjęcia pokazu ją  nam  sławne załogi (O xford  
i C ambridge) w lu tym  w o s t rym  tren ingu  na wodzie. A co 
dopiero kra je  od nas na południe położone, k tó re  zimy w'calc 
że nie odczuwają. T ren u je  się tam cały rok  bez przerwy.

W  końcu om ów im y jeszcze rodzaj osady. M oim zdaniem 
u nas, gdzie niema w yrobionego jednolitego choć napozór 
stylu (b rak  t renera )  osady mixte są niemożliwa, czego p rz y ­
k ładem  łagodne długie pociągnięcie poznańczyków , a krótkie, 
o s tre  kaliszan i krakowian.



D yspozyc ja  duchow o-m ora lna  jes t  tak sam o nieodzo­
wną, jak  fizyczną. Je d n a  bez drugiej nic nie zdziała. W  za­
łodze zgranej od lat kilka panuje zawsze najlepsze zrozum ie­
nie pomiędzy wioślarzami. Jeden zna drug iego  co do joty. 
Z nają  swoje siły i już p rzez niejeden chrzes t w ypróbow ali  je 
doskonale. Po  dobrze zorganizowanych przedbiegach, zw y­
cięzca powinien (jako załoga jednego  klubu) reprezen tow ać 
Polskę  pa Olimpjadzic. pr. w.

Klub W ioślarski-Poznań uchwali! nie obsadzić naw et 
eliminacyjnych biegów przedolimpijskich w Bydgoszczy 
w dniach 6—8 czerwca rb.

Smutnie  świadczy to o zrozumieniu obowiązku sp o r to ­
wego w sferach k ierujących tow arzys tw a .

Tryton-Poznań nie zadecydował jeiszcze nad kw estją  
obsadzenia eliminacyjnych biegów przedolimpijskich w B yd­
goszczy.

Czy wioślarski P ozn ań  woigóle docenia w ar to ść  olim- 
pjady??

PŁYWANIE.
W A L N E  Z E B R A N IE  

P O L S K . Z W IĄ Z K U  P Ł Y W A C K IE G O .
Trzecie  doroczne W a ln e  Zebranie P. Z. P. odbyło  się dn. 

3 m aja b. r. w W arszaw ie  przy  udziale delegatów  klubów 
w arszaw skich , poznańskich  i krakowskich. Spraw ozdanie  
Z arządu  przedstaw ił prezes pp. Łk. M atuszew ski a sp raw o ­
zdanie finansowe skarbnik  p. inż. Seweryński. N ad  sp raw o ­
zdaniem w yw iązała  się dyskusja ,  której reasum e było to, 
że pom im o pew nych niedociągnięć — praca  związku szcze­
gólnie około w ew nętrznego  umocnienia  jegoi była nader 
owocną a sprowadzenie, p. M. V an Schella, m is trza  Belgji 
i Anglji i E u ro p y  na ioo-y s tw orzy ło  w rozw oju  naszego pły- 
w ac tw a  now ą epokę. Z tegc  też pow odu us tępujący  wydział 
o trzym a! abso lu to rjum  z podziękowaniem za ow ocną dzia­
łalność.

N astępnie  zebranie zaakceptow ało  p ro ponow any  przez 
zarząd  prelim inarz budże tow y  i p rog ram  działalności z tem 
podkreśleniem, że sp raw a pozyskania  t renera  zagranicznego 
jes t  dla  przyszłości naszego p lyw actw a sp raw ą najpilniejszą. 
N a o lim pjadę wfyśle now y zarząd  zawodników, o ile osięgną 
usta lone  minimum. P o  przyjęciu szeregu proponow anych  
przez zarząd  zmian s ta tu tu  i regulam inu, po uznaniu spraw y 
zorganizowania  okręgow ego związku pływ. w K rakow ie  za 
n ieaktualną  — uchw alono  przeniesienie W aln . Zebrania na 
jesień.

L is ta  now ego zarządu: prezes p. L. Szw ykowski,  dyr.  
banku, w iceprezesi pp. inż. W ierzb ieńsk i i Al. Zaleski, ska rb ­
nik inż. Seweryński,  sek re ta rz  T ad .  Semadeni, członkowie 
zarządu: prof. W it tig ,  dr. Orłowicz, p. Segeda, p. inż. T ad .  
K u char  i p. ppłk. M atuszew ski (po zgłoszonej rezygnacji) .

K om is ja  spor tow a: przew. Tad. Semadeni, (W arszaw a) ,  
Al. Zaleski (Sobieszyn), inż. T . K uch ar  (L w ów ),  Dr. Eug. 
K rajew ski (K raków ),  kpt.  B aran  (Poznań) .  Dr. K.

KOLARSTWO.
Urządzone pzrez „Stadjon" zawody cyklistów dla nie- 

s tow arzyszonych  pt. „K olarski P ie rw szy  K ro k  S tad jonu"  na 
p izes trzen i 25 kim. dały dobry  w ynik  zwycięzcy B ogdana 
Sierocińskiego, k tó ry  ciężką trasę  biegu pokry ł w 58 m. 37 s.

„Tydzień Olimpijski" urządzany  przez Po lsk i  K o m ite t  
Ig rzy sk  Olimpijskich zosta je  przesunięty  na 24 m aja  — 
1 (.zerwca.

Bieg Poznań— W arszawa— Poznań w ygrał L ang e  (P . T . 
M. C.) w dobrej formie. K olarze  w yruszyli w sobotę  rano 
o 7-,mej, zwycięzca p rzybył w poniedziałek o 17-tej. (Szcze­
gółow y opis w nast. inumerze.)

SZERMIERKA.
W  dniach 10. i 11. maja  b. r. odbyły  się w K rakow ie  

w sali Sokoła olimpijskie eliminacyjne zaw ody szermiercze, 
w k tó rych  uczestniczyli: W inkler ,  Zabielski, Papee, Dr. Ader, 
Pochw alski,  Małecki Rtm, Segda. W ynik i zaw odów  były n a ­
stępujące: F lo re ty  i szpady: 1) W ink le r  2) Zabielski. Szable:
1) W ink le r  2) Papee 3) Dr. A der 4) Zabielski. ka.

BOKS .
Niemcy. Kilka razy  od łożony  m atch  o m is trzos tw o 

Niemiec w średniej walce Milenz —  Prenzel odbędzie się 
ostatecznie  dnia 30. 5. w Berlinie.

PO ZAMKNIĘCIU REDAKCJI.
Na rzecz funduszu olimpijskiego odbyły  się zaw ody:

Toruń.
11. 5. K. A. Zuch —  K. S. Torunia 5 : o (3 : o).
II. 5. Komb. Sokół i Gryl — T. K. S. 8 : 0  (0 : 5).

Bydgoszcz.
11. 5. Komb. Sokół i G ryf —  T . K . S. o : 8 (o : 5).
11. 5. Pojlonja —  Szkoła Oficerska Bydgoszcz 6 : 1

Inowrocław.
11. 5. 24. Goplanja I. —  Kujawja I. (3 : o) 13 : o.
Recenzja  w przyszłym  numerze.

Bieg „Słowa Pomorskiego" w  Toruniu odłożono na 
dzień 29 maja, z pow odu iż w d. 25 odbyw a się p róbny  bieg 
w Łodzi.

Nasza drużyna Olimpijska.
Na Olimpiadę do P a ry ża  w yjeżdżają : W iśn iew sk i (W isła)  

Goerlitz  (I . F. C. K atow ice),  Gintel F ry c  (Cracoyia), Cyll, 
(Ł. K. S.) S p jo jda  (W ar ta )  K rupa ,  S tyczeń (W isłą )  Synowiec 
(Grac) K uchar ,  Batsch  (P ogoń) R eym ann  L, (W isła )  Miiller 
(Czarni), K atuża ,  R eym an n  II I . ,  Sperling  (Crac.) Staliński 
(W a r ta ) .

D ruży na  olimpijska wyjeżdża z K ra k o w a  we środę dnia 
14. 6. m. i rozegra  jedne zaw ody w Sztokholmie z olimpijską 
d ru żyn ą  szwedzką, o raz drugie z II .  T eam em  szwedzkim. ka

KRONIKA.
K. S. Polonia-Bydgoszcz tw orzy  sekcję tenisową.
Bela Fiirst, — były trener, później A. S . 'S. S tra s sb o u rg  — 

objął posadę trenera  w T. R. U. Dusseldorf.
„Rasensport" berliński, opisując pobyt „U nion-O ber- 

seboeneweide" i „B. V. L uckenw alde"  w Polsce chw ali sobie 
bardzo  poby t i przyjęcie  tych drużyn  w  Polsce, podkreś lając  
p rzedew szystk iem  gościnność „Cracoyii" i „Polonii" . O  przy- 
k i e m zajściu po meczu „L uckenw alder"  — „T ury śc i"  w Ł o ­
dzi naw et nie wspomina.

Nitch został trenerem  olimpijskiej d rużyny  Bułgarji,  
a Uridil Litwy.

Poświęcenie trzeciej z rzędu trybuny w  1 Przemyślu, 
odbyło  się dnia 4. 5. na boisku Polonii.

D. F . C. ma obecnie najlepszą linję a taku  w Pradze .
Sparta Praska przechodzi obecnie k ryzys z pow odu 

odejścia kilku jej najlepszych graczy.
W  spotkaniu Polonia (Bydgoszcz) —  Pogoń (Poznań) 

w dniu 4 bm. w B ydgoszczy .popisywała się s ta ra  para  
obrońców  „ W a r ty "  poznańskiej,  N owicki — Śliwiński. T y lk o  
że p ierwszy gra ł  w Pogoni,  d rug i w Polonii.

P. Ludwik Ratajak, prezes K. S. U ran ja -S ta ro łęk a  u s tą ­
pił z dniem 10 m aja  rb. N ależy zauważyć, że p. R ata jak  
w ciągu 3 lat chlubnie u rząd  ten  p ias tow ał;  ustąpił z pow odu 
nawału  p racy  zawodowej.  1

18. maja br. zjeżdża do P ozn an ia  W isła z Krakowa.
W  sobotę  17 i niedzielę 18. 5. mecz Czarni — W a rs z a ­

wianka. P o lo n ja  na te dw a dni jedzie do Pogon i (L w ów ).

OD REDAKCJI.
W Pan W acław  Bielski: K. S. P osnan ia ,  p. Kuzniewski, 

S tru m y ko w a  5-
W Pan Menzel: S p oradycznego  w ypadku uogólniać nie 

należy. Spraw a należy do W ydzia łu  gier i dyscypliny. Nie 
możem y dopuścić, aby z powodu jednego C-klasowego klubu 
cierpiał ogół sportow y, wobec czego nie umieścimy.

T . S. Zorza-Poznań komunikuje  now y adres sek re ta r ja tu :  
/ .d a m  N awrocki,  ul. Graniczna 7.



D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .
POZNAŃSKI OKRĘGOWY ZWIĄZEK 

PIŁKI NOŻNEJ.
S ek re ta rz : T. Paczkow ski, ul. Ł ąkow a 10. 

P . K. O. nr. 205 053.
Komunikat.

z zebrania  Z arządu  Pozn . Z. O. P .  N. odbytego w  dniu 6. 5. 24.
1. K o m is ja  rewizyjna, która zbadała książki kasow e P. 

Z. O. P. N. stwierdziła, że takowe są prowadzone starannie 
i w z o ro w o  a akta w szystk ie  są w n ależytym  porządku.

2. Udzielono kol. E. S z y co w i  na w łasną prośbę jedno­
miesięcznego urlopu licząc od dnia 13. 5. b. r.

3. K o o p to w an o  na cz łon ków  W y d z ia łu  Gier i D y s c y ­
pliny pp. R y b a rc z y k a  (W arta ) ,  Solińskiego (P o go ń) , K o ś-  
cielskiego (U nja) i M atuszczaka (Zorza). A ż  do czasu k o ­
optowania przew odniczącego  W y d z .  G. i D ysc. powierza się 
pełnienie o b o w ią zk ó w  tegoż p. Kościelskiemu. P. K ościelski  
porozumie się z byłem sekretarzem W y d z ia łu  G. i D ysc. w  ce­
lu przyjęcia  przez n o w y  W y d z ia ł  wszelkich akt, które musi 
nastąpić do dnia 12 maja b. r. O  wykonaniu p o w yższem  na­
leży  Zarząd powiadomić.

4. Zebranie now ego W y d z .  Gier i D ysc. odbędzie się we 
w to rek  dnia 13 bm. w  lokalu p. Jarockiego o godzinie 6,30.

5. Unieważnia się legitym acje  w ystaw ion e dla pp. Ł u ­
cjana M alskiego, Fran ciszka  Baranow skiego, J. M a rcin kow ­
skiego, Musiała, K o rty le w ic z a  i Tad. L iszko w sk iego .

6. W y s ta w io n o  nowe legitymacje, dla pp’. K o sm o w sk iego  
W a cła w a , Matuszczaka, R ybarczyka , K oście lskiego  i Soliń­
skiego.

7. Zarząd P. Z. O. P. N. apeluje do w szystk ich  tow. by 
jaknajintenzywniej zbierały dalsze składki na cele funduszu 
olimpijskiego. L is ty  składkow e w ystaw ion e  z w ażnością  do 
20. 4. 24. należy  w raz z zebraną k w o tą  przesłać na ręce skarb­
nika p. K o s m o w s k ieg o  —  Czartorja  5. ,

8. N o w e  adresy tow. K .  S. Pentatlon St. Czaplicki, K o ­
chanow skiego  .22; K .  S. Czarni J. Urbaniak, F ab ry czn a  35J, 
K . !S. Czarnków, F. Zieliński, S taro stw o  pokój 5.

(—) L. Nowaczkiewicz, T ad .  Paczkow ski,
wiceprezes. sekretarz.

Wydział gier i dyscypliny.
Sekretarjat: J, M arcinkowski, Poznań, ul. Poznańska 26, 

K om unikat nr. 15
z dnia 6 .IV . 24.

1. 'P rzeprowadza się następujące zmiany w komunikacie 
11 (Sport Ilustr. 11.)
a) Z a w o d y  U ran ja — Stella (18. 5. 24.) w y zn acza  się 

na godż. 1600.
b) Z a w o d y  P o g o ń  II I .— W a rta  III .  (18. 5. 24.) w 

podokr. IN. zmienia się na W a r t a  I I I .— P o g o ń  III .
c) Z a w o d y  U n ja  I I I .— Posnania III.  (18. ,5. 24.) w 

podokr. IX . zmienia się na Posnan ia  I I I — U n ja  II I .
d) Z a w o d y  W a r t a — U n ja  (25. 5. 24.) w  podokr. IX . 

zmienia się na U n ja —W arta .
e) Z a w o d y  P o g o ń — U n ja  (1. 6. 24.) w  podokr. IX. 

zmienia się na U n ja —.Pogoń.
f) Z a w o d y  C zarn kó w — Concordia (podokr. X.) w y ­

znacza  się na 25. 5. 24.
2. N a prośbę K . S. Q strovia  zmienia się w  podokręgu

II. plan rozgr. o mistrz, kl. B. (komunikat 11) jak 
następuje:

25. 5. 24. W ik to r ja  —  O strovia  w  Jarocinie (a nie 
w  O strowie).

1. 6. 24. O stro via  —  Polonja  (L eszno) w  O strowie  
(a nie w  Lesznie).

3. Ze względu na o d b y w a jąc y  się w  dniu 18 b. m. „D zień  
Spraw ności F izy cz n ej"  w  Kościanie, przesuw a się 
termin zaw o dó w  w  podokręgu o. (komunikat 11.) z 
d. 18 na 29 m aja  b. r„  chcąc przez to dać zaintere­
sow anym  klubom m ożność uczestniczenia w tych po­
pisach.

4. Z a w o d y  Sparta— U ran ja  w  d. 18 b. m. odbędą się za 
zgodą  zainteresowanych k lu bów  na boisku K . S. Uranja 

w 'Starołęce (godz. n on.)
(— ) Fr. Baranowski, J. Marcinkowski,

p. o przewodniczący. p. o. sekretarz.

Wydział Spraw Sędziowskich P. Z. O. P, N.
Sekreterz: M. Adamski, Poznań, ul. Fr Ratajczaka 26. 

Skarbnik: R. Brzeziński, Poznań, ul. Spokojna 31.

K om unikat 8/24.
1. Podwyższa się taksę sędziowską: Dla klasy A na 5 zło­

tych, dla klasy B na  2 złote, dla klasy C na 1 złoty.
2. Nakazuje się wszystkim członkom Z. S. jaknajściślejsze 

wykonanie następujących uchwał P. Z. O. P, N. na wszelkich za­
wodach:

„Sędziowie stosować mają wobec graczy na boisku za na­
stępujące przewinienia, kary jak poniżej:

a) Za sprzeciwianie się lub protestowanie przeciw jakim­
kolwiek rozstrzygnięciom sędziego, natychmiastowe w y­
kluczenie danego gracza;

b) Za uprzedzenie rozstrzygnięć sędziego głośnym nawo­
ływaniem oraz za okrzyki graczy „loul" lub „spalony", 
jednorazowe napomnienie, następnie wykluczenie."

O wykluczeniach za powyższe wykroczenia należy w 48 
godz. zawiadomić osobnym pismem W, S. S., który te sprawy 
podaje do wyższej instancji. (Pozatem należy przesłać do Wydz. 
Gier, przepisowe sprawozdanie sędziowskie).

(—j M. Adamski, (—) J. Mallow,
sekretarz w. z. przewodniczący.

POZNAŃSKI OKRĘGOWY ZWIĄZEK 
LEKKO - ATLETYCZNY.

Sekretarz: Sobczak, Poznań, ulica K wiatowa 6. 
Skarbnik: Karolczak, Poznań, ul. Fr. Ratajczaka l l a  

wchód IV.
Kom unikat 13.

Z p o sied zen ia  Zarządu P. O. Z. L. A. z d. 9. 5. 24.
1) Przesu w a  się zaw o d y  o M istrzo stw o  O krę go w e  P.

O. Z. L. A . z dn. 31. 5. i 1. 6. 24 na d. 28. 5. i 29. 5. 24.
2) Z a w o d y  o M istrzo stw o  O krę go w e  P. O. Z. L. A .

odbędą się d. 28. 5. oraz 29. 5. na boisku Stadjonu W o j s k o ­
w ego p rzy  ul. Grunwaldzkiej. P o czątek  o godz. 4 popołud. 
w o b y d w a  dni. Zbiórka zaw o dnik ó w  o godż. 3.30.

Ustala  się następujący program:
biegi: 100, 200, 400', 800, 1500', 5000, 3000 (steeple)

110 z płotkami, 400 z plotkami, 4X 100 i 4X 400 mtr. 
skoki: w  z w y ż ,  w dal z rozbiegiem, trójskok, o tyczce, 
rzuty: oszczepem, dyskiem i kulą.
Chód: 10.000 mtr.
Zgłoszenia przyjm uje sekretarz p. Sobczak —  K w ia t o w a  0 

do dnia 25 maja godz. 6 popółud. P óźn ie jszych  zgłoszeń  nie 
uwzględnia się.

W p is o w e  płatne przy  zgłoszeniu w ynosi ’/2 zł* °d  jednego 
punktu, od sztafety 1 zł. za drużynę.

3) Zw raca  się ponownie uwagę na to, że zaw odnicy, bio­
rący  udział w  zaw odach lekko-atlet. winni być zgłoszeni na 
przepisow ych kartach zgłoszeń, które są do nabycia u skar­
bnika, p. K aro lczak a, Fr. Ratajczaka  l l a  w. 4.

4) Z w ra ca  się uw agę  na Pięciobój P. O. Z. L . A.,  który  
odbędzie się w  d. 18. maja o godz. 9.30' przedpołud. na boisku 
Stadjonu W o js k o w ę g o  p rzy  ul. Grunwaldzkiej.

5) K o o p to w an o  na członka Zarządu P. O . Z. L .  A . p. J. 
Supperta w  miejsce ustępującego p. M arcinkow skiego.
(—) T. S ob czak  (—) A. K alenbach

sekretarz. prezes.



8. V. L.-a. zawody wewnętrzne K. S. Warta.
Bieg 50 m.: Zwycięża Ossowski.
O d lewej ku praw ej:  Weselik, Gruszczyński, Suppert ,  Ossowski, 

Biernacki.

DOM BANKOWY
STANISŁAW RACZKIEWICZ

PO ZNA Ń , W. GARBARY 18

Z A Ł A T W I A  W S Z E L K I E  
TRANSAKCJE BANKOWE

ADRES T E LE G R A FIC ZN Y : RASTABANK — TE LE FO N Y 3 9  9 2  - 2 6  7 3

K. S. Lech —  Gniezno, obchodził pierwszą rocznicę sw ego założenia.



W ystaw a : Poznań, pl. Wolności 11. Tel. 5 5 3 3

m

B A N K  DL A H A N D L U  Z A G R A N I C Z N E G O
■> w WARSZAWIE S. A. <-

ODDZIAŁ w POZNANIU
- - KONTO Ż Y R O W E  w  P. K. K. P. - - 

K O N T O  Nr. 205730 w  P. K. O. P O Z N A Ń  

T E L E F O N Y :  2934 - 2958 - 1450 - 5344

A D R E S  T E L E G R A F I C Z N Y :  „ Z A G R A N IC Z N Y 11

B A N K  D E W I Z O W Y

C E N T R A L A  w W A R S Z A W I E :  UL. M A R S Z A Ł K O W S K A  142 - A D R E S  T E L E G R A F I C Z N Y :  „ T R A D E B A N K 11 

T E L E F O N Y  Z A M I E J S C O W E :  Nr. 181 10, 18123, 18131, 18164, 20190. O D D Z I A Ł  w G D A Ń S K U : L A N G G A S S E  37 

A D R E S  T E L E G R A F I C Z N Y :  „ F O R T R A D E 11 - T E L E F O N :  1600, 2662, 5721.

KA PITAŁ Z A K Ł A D O W Y : 1000000000 m k p .  KA PITAŁ R E Z E R W O W Y :  950000000  m kp.

Czyść Obuwie 
KONICZYNKĄ!

W y d a w c a  S t. R aczk iew icz , P o z n a ń . R e d a k to r  n a c z . : E d m u n d  S zyc , P o z n a ń . — C zc io n k a m i D ru k a rn i św . W o jc ie c h a  w P o z n an iu .

AUTOMOBILE


